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PRZYSZŁOŚĆ EUROPY
“Demokracja była kiedyś rewolu

cją. Dzisiaj jest ona największą silą 
konserwatywną na ziemi, konserwa
tywną w najlepszym znaczeniu tego 
słowa, iv znaczeniu obrony i zacho
wania bezwstydnie zagrożonych mo
ralnych zasad Zachodu. Aby do tego 
zadania dorosnąć, demokracja musi 
w pewnym stopniu powrócić do swe
go okresu rewolucyjnego. Nie mo
że ona tylko istnieć, musi walczyć, 
gdyż bez walki przestanie istnieć".

“Liberalizm i wolność są identy
czne, razem żyją i razem giną".

/Thomas Mann/
KTO ODNIÓSŁ ZWYCIĘSTWO 
PRZEZ “UMOWĘ MOSKIEW

SKĄ”?
Trudno jest wątpić, iż opinia 

świata uzna t.zw. “Umowę Mo
skiewską” i jej następstwo — 
“Tymczasowy Rząd Jedności Na
rodowej” za zamknięcie i rozwią
zanie sprawy polskiej. Nie moż
na jednak wątpić jednocześnie, iż 
opinia świata nie uzna go jako 
rozwiązania sprawiedliwego, osią
gniętego w wyniku kompromisu 
między wszystkimi zainteresowa
nymi. “Umowa Moskiewska” jest 
w sposób jawny i oczywisty nie 
tylko zwycięstwem rosyjskiego 
punktu widzenia, lecz i rosyjskim 
rozwiązaniem problemu polskiego, 
t.zn. takim, które służy interesom 
jednego tylko państwa — Rosji 
Sowieckiej, pomijając prawa i in
teresy państw innych, nie wyłącza
jąc i Polski.

“Umowa Moskiewska” jest zwy
cięstwem rosyjskim nie tylko na 
ograniczonym skrawku Europy 
Wschodniej — terytorium Pań
stwa Polśkiego, lecz i na całej 
przestrzeni Europy Południowo- 
Wschodniej, a być może dalej jesz
cze na zachód, aż do linii dzielącej 
okupację rosyjską i anglosaską. 
Pamiętając zaś, że linia demarka- 
cyjna w Niemczech jest linią sztu
czną, która nie rozdzieli raz na 
zawsze narodu niemieckiego na 
dwa różne obozy służące dwu róż
nym orientacjom, zwycięstwo ro
syjskie w sprawie polskiej może 
w swych skutkach przekroczyć li
nię demarkacyjną, popychając ca
łe Niemcy w kierunku orientacji 
wschodniej. Ta orientacja ma hi
storyczne uzasadnienie w prze
szłości i oparcie w procesach spo
łecznych nurtujących Niemcy od 
lat wielu.

“Umowa Moskiewska” posiadać 
będzie wpływ na przebieg wyda
rzeń nie tylko na terytorium Euro
py właściwej. Daleki Wschód ma 
w rządzie w Jenan swój Komitet 
Lubelski /porównanie to nie jest 
polską fantazją, lecz stanowi nie
mal dosłowną cytatę publicystyki 
angielskiej/. Bliski Wschód po
siada co najmniej jedną własną 
wersję linii Curzona i kilka odpo
wiedników “Związku Patriotów 
Polskich”, który okazał się techni
cznie i politycznie skuteczniejszy 
od rządu Kusinena.

UKRYTE ZNACZENIE TEJ 
UMOWY

Nie będzie przesadą stwierdzić, 
że rosyjskie rozwiązanie sprawy 
polskiej ma wartość symboliczną. 
Niemcy na przykładzie Polski pra
gnęli wykazać całemu światu, iż 
bezużyteczny i daremny jest opór 
wojskowy przeciw agresji niemie
ckiej, że bezwzględnie tępiony bę
dzie sprzeciw wobec systemu nie
wolnictwa i wyzysku gospodarcze
go, następujących po militarnym 
zwycięstwie. Podobnie Rosja na 
przykładzie Polski udowodnić 
chciała 120 milionom zamieszkują
cym Europę Środkową i wielu 
milionom innych narodów śledzą
cych przebieg wydarzeń w sprawie 
polskiej, iż wierność Sprzymie
rzeńcom Zachodnim i zachodniej 

orientacji państwa położonego w 
orbicie rosyjskiej nie będzie tolero
wana i w razie potrzeby zostanie 
zgnieciona.

W tym celu z jednej strony tępi 
się środkami doraźnymi i ostatecz
nymi wszystkich wyznawców 
orientacji zachodniej, z drugiej 
pokazuje praktycznie i konkretnie, 
iż Państwa Zachodnie nie posiada
ją możności działania w sferze, 
którą Rosja uważa za Swoją wła
sność. Dokłada się wszelkich sta
rań, by skompromitować Sprzy
mierzeńców Zachodnich w Euro
pie Środkowej, stwarzając takie 
warunki, iż gwarancje i zobowią
zania zaciągnięte przez Anglosa- 
sów nie mogą być spełnione. An- 
glosasi postawieni są w położeniu 
nieuczciwego partnera, łamiącego 
dane słowo, ciągnącego korzyści 
z zawartych umów, by nie dać nic 
wzamian.

Jest rzeczą jasną, iż celem Ro
sji nie jest jedynie sukces dyplo
matyczny. Skutki kompromitacji 
Sprzymierzeńców Zachodnich ma
ją przynieść zyski trwałe, a nie 
tylko doraźne. Dla 120 milionojv 
w Europie Środkowej sprawa pol
ska i sposób jego rozwiązania ma 
być szkołą, w której dokona się 
przestawienia z orientacji zacho
dniej na orientację wschodnią. Ani 
Washington, ani Londyn, ani Pa
ryż, nie mają być dla nich ośrod
kiem kierującym życiem poli
tycznym i kulturalnym narodów od 
stolic tych geograficznie odległych. 
Miejsce Washingtonu, Londynu, 
Paryża — zająć ma Moskwa, wzo
ry zachodnie mają być zastąpione 
wzorami Kremla, poczucie wspól
noty europejskiej — poczuciem 
wspólnoty sowieckiej, oficjalnie 
występującej pod nazwą wszech- 
słowiańskiej. Hasło tej wojny: 
“Poland, is a test case" /Polska 
jest probierzem/, nabiera w tym 
naświetleniu nowego i nieoczeki
wanego znaczenia.

ROZBITA I WYRODNIEJĄCA 
EUROPA

W tej chwili nie bez wahania 
mówić możemy o Europie jako je
dnostce politycznej i kulturalnej. 
Z Europy pozostała jedynie Euro
pa Zachodnia. Lecz i jej jedność 
jest zagrożona od wewnątrz. Szko
ła orientacji wschodniej dla tej 
części Europy, która znajduje się 
w sferze rosyjskiej, jest dla Euro
py Zachodniej szkołą cynizmu, 
przekonania, że panowanie prawa 
w życiu między narodami to głupie 
i dziecinne urojenie. Doko
nuje się proces rozbijania Euro
py Zachodniej, proces podobny do 
wydarzeń, które poprzedziły wy
buch tej wojny z wszystkimi 
zgubnymi jego następstwami — 
samolubstwem poszczególnych 

państw i obojętnością dla spraw 
cudzych, jak i metod stosowanych 
w stosunkach między narodami, 
jeśli nie jest się jedną ze stron za
interesowanych.

Spojrzenie na sytuację z ogól
niejszego jeszcze punktu widzenia 
nie prowadzi do bardziej pogo
dnych spostrzeżeń. Na pobojowi
sku wojennym pozostały niezliczo
ne ruiny domów, gromady ludzkie 
wycieńczone głodem, złamane 
terrorem i prześladowaniami, 
zdemoralizowane systemem, w któ
rym żyć musiały, pozbawione 
szkół, nauki, sztuki i tych wszy
stkich form życia społecznego, któ
re trzymają w karbach i dają po
czucie wspólnoty. Wojna rozpoczę
ta w imię wolności człowieka i na
rodów, zakończyła się niewolą na
rodów niepodległych w okresie 
przedwojennym. Pojęcie wartości 
i godności człowieka przestało być 
znane na wielkich przestrzeniach 
Europy, liberalizm jest słowem 
nieprzyzwoitym, wolność i demo
kracja oznacza 4 wszystko prócz 
swego właściwego znaczenia, tole
rancja obowiązuje tylko w stosun
ku do wyznawcy tych samych po
glądów. Gromadzą się mroki, któ
re budzą obawy ostatecznego 
zmierzchu świata, w którym żyli
śmy, do którego cłicieliśmy wrócić, 
by go rozwijać i doskonalić. 
Atmosfera cynizmu i rozpaczy za
truwa serca i umysły wielu.

Ten stan duchowego rozbicia 
i zamętu pojęć witany jest przez 
innych jako brzask nowego świata. 
Zasugerowani fizyczną potęgą wi
dzą w niej jedynego gwaranta no
wej jedności. Siła fizyczna i bo
gactwo zjednywa zawsze podziw 
i bałwochwalstwo.

JESZCZE WCZORAJ 
BYŁO — INACZEJ

To spojrzenie na Europę jest 
niespodziane. Do niedawna Euro
pa była czymś zupełnie innym. 
Wojna co dopiero zakończona była 
nie tylko starciem militarnym. 
W rzeczywistości sześcioletni nie
mal okres wojny tylko w drobnej 
części wypełniony był działaniami 
wojennymi. Historia tej wojny 
jest w ogromnej mierze historią 
życia i walki niezliczonych milio
nów broniących każdego dnia nie 
fortec i umocnień, lecz swego przy
wiązania do pewnych form" istnie
nia człowieka i społeczeństwa, 
praw jednostki do własnego szczę
ścia i pełnego rozwoju, nieskrępo
wanego i wszechstronnego, jego 
wiary w prawdę uczuć takich, jak 
litość, współczucie, solidarność, je
go przekonania o cenie wolności, 
prawdy, uczciwości, sprawiedliwo
ści. Ponieważ walka ta toczyła się 
na przestrzeni całej Europy była 
to walka jednego za wszystkich 

i wszystkich za jednego. Wojnę 
zaborczą jednego narodu miliony, 
przeciw którym była ona zwróco
na, zamieniły w wojnę o zjednocze
nie. Ujawniła ona dwie prawdy.

Po pierwsze, przywiązanie do 
pogardzanych przez napastnika 
wartości, wartości rzekomo prze
brzmiałych i nieważnych, okazało 
się silniejsze od fanatyzmu “no
woczesnych” idei totalitarnych.

Po wtóre, wbrew rozpowszech
nionemu przed wojną poglądowi, 
iż człowiek bezbronny jest także 
bezsilny wobec nowoczesnej mili
tarnie zorganizowanej siły, ruchy 
podziemne wykazały, jak niesku
teczne są w ostateczności rządy o- 
parte na sile militarnej, gwałcą
cej środkami terroru jego pragnie
nia i dążenia. Okazało się, wpraw
dzie za olbrzymią cenę szczęścia 
i życia ludzkiego, że mechaniczne 
metody tresury mogą sprowadzić 
pewną demoralizację i pozory u- 
ległości, nie dotykając jednak rze
czywistego źródła, w którym rodzi 
się i żyje lojalność. Rządy gwałcą
ce prawa i pragnienia rządzonych 
zapewniają jedynie czasowy i prze
lotny sukces.
POPRZEDNIE IDEE EUROPY 

ZJEDNOCZONEJ
W podziemiach Europy w latach 

1939 — 45 powstawała idea Euro
py Zjednoczonej, idea pod zasadni
czymi względami odmienna od 
swych poprzedniczek. Znamy 
z przeszłości jej wersję brytyjską, 
znaną jako doktryna europejskiej 
równowagi sił. Nie jest rzeczą ła
twą określić ją poprawnie i ogól
nie, ponieważ polega ona na 
kształtowaniu konkretnym, zmien
nym, dostosowującym się w każ
dym wypadku do istniejącej sytua
cji, stosunków między państwami, 
jako potencjalnymi siłami. Trój- 
przymierze i Trójporozumienie są 
charakterystycznym tworem dok
tryny równowagi sił. Przykład ten 
ujawnia, iż brytyjska idea Europy 
Zjednoczonej jest jednostronna, bo 
wyłącznie polityczna i militarna, 
że przez tworzenie bloków państw 
opóźnia, lecz nie zapobiega wojnie, 
wreszcie że gdy wojna wybucha, 
czyni ją powszechną.

Francuska wersja Europy Zjed
noczonej jest w przeciwieństwie do 
brytyjskiej ideą czysto kulturalną. 
Francja tak określiła swe warto
ści narodowe, by stać się mogły 
podstawą europejskiego patriotyz
mu. Istniał okres w Europie, gdy 
Paryż był stolicą świata, język 
francuski językiem dobrego Euro
pejczyka,idee francuskie jego 
wiarą i światopoglądem. Lecz ta 
rola nakładała na Francję he
roiczny obowiązek: życia zgodne
go z ideałem. Więź Europy prysła, 
gdy jej wierze zabrakło przykładu.

Wersja niemiecka idei Europy 
Zjednoczonej jest jeszcze ciągle 
w naszej pamięci. W sposób para
doksalny geniusz niemiecki połą
czyć ją umiał jedynie z ideą 
Herrenvolku. Hitler podbił Euro
pę, lecz nigdy jej dla siebie nie po
zyskał. Doktryna wyższości raso
wej wykluczała organiczne scalenie 
Europy, które Niemcy wysuwały 
jako swoje dziejowe zadanie. Idea 
Herrenvolku i idea Europy Zjed
noczonej nie mogły być częścią te
go samego planu i nie mogły być 
jednocześnie wprowadzone w ży
cie.

EUROPA ZJEDNOCZONA — 
W PODZIEMIACH

. Ideę swego własnego zjednocze
nia Europa Podziemna tworzyła 
na dwóch drogach. Po pierwsze 
idea ta formowała się w wyniku 
protestu narodów podbitych prze
ciw doktrynie Herrenvolku i 
wspólności cierpień wszystkich lu
dzi w hitlerowskiej Europie, po
głębiającej poczucie ogólno-ludz- 
kiej solidarności i sympatii. Tą 
drogą , uświadomiona wspólnota 
europejska była wynikiem wa
runków stworzonych przez sy
stem niewoli i terroru i szybko 
zanikała na skutek zniknięcia wa
runków, które ją wywołały.

Po wtóre jednak, w ogniu walki, 
którą część lub całość poszczegól
nych narodów europejskich wypo
wiedziała hitleryzmowi poczucie, 
iż Europa stanowi pewną i poli
tyczną i kulturalną jednostkę, na
brało żywego kształtu jako co
dzienna praktyka życia. W ciągłym, 
codziennym niebezpieczeństwie w 
okupowanej Europie stało się rze
czą oczywistą, iż geograficzne po
jęcie Europy ma określony sens po
lityczny, społeczny i kulturalny. 
Ludzie ruchów podziemnych mieli 
przed oczyma określony sposób ży
cia, określone prawa jednostki 
w państwie, jej obowiązki w sto
sunku do innych członków społe
czeństwa, określony pogląd na 
człowieka, stawiający godność, 
szczęście i dobrobyt jednostki ży- 
jącej w państwie uznającym zasa
dy wolności, tolerancji, sprawiedli
wości społecznej, równości wobec 
prawa i szans życia, jako najwyż
szy sens swego istnienia. Ruchy 
podziemne na kontynencie europej
skim oddały pracę i życia swych 
członków nie tylko na rzecz odzy
skania utraconej niepodległości, 
lecz i dla urzeczywistnienia tych 
zasad wspólnych wszystkim oby
watelom Zjednoczonej Europy.

O SOLIDARNOŚĆ LUDZI 
WOLNYCH

Przyszłość Europy zależy od te
go, czy przetrwa moralna treść jej 
oporu. Jeżeli zaniknie świadomość 
o co walczyły narody, które straci
ły niepodległość, jeżeli rezygnacja 
i pogodzenie z losem stanie się 
wyznaniem mas i jednostek, jeżeli 
nadal w imię postępu szerzyć się 
będzie pogardę dla “sędziwego” 
liberalizmu ubiegłego wieku z je
dnoczesnym kultem podejrzanego 
realizmu i nawet cynizmu, jeżeli 
wreszcie dojdzie do fatalistycznej 
zgody na “nieuniknioną dążność 
wydarzeń”, wówczas geograficzna 
Europa, stanie się prowincją kul
turalnej Eurazji. Będzie to nie 
tylko zmierzchem, lecz i śmiercią 
Europy., Przeciwdziałać temu mo
że jedynie natychmiastowa, zorga
nizowana i świadoma swych celów 
solidarność wszystkich ludzi wol
nych i wolność miłujących.

W ich szeregach nie może za
braknąć Polaków.

ZBIGNIEW JORDAN

Rząd Polski nawet w razie cofnięcia mu uznania nie przestanie być prawowitym rządem. 
Wywodzi on bowiem swoje istnienie nie z uznania innych, lecz z woli swojego narodu oraz z praw 
Rzecz yposp olit ej.

Składając tę zapowiedź, niewiele wam możemy obiecać na czas najbliższy. Pamięć przywodzi 
słowa premiera Churchilla z czasu, kiedy ojczyzna jego znalazła się w śmiertelnym niebezpieczeń
stwie. Niczego nie możemy wam obiecać na dziś i na jutro oprócz trudu, cierpień i wysiłku. Lecz 
trud nie będzie daremny. Podeptane obecnie wartości moralne naszej cywilizacji odrodzą się i zwy
ciężą. Do odrodzenia tego przyczynić się musimy wszystkimi siłami i nadejście jego przyśpieszyć. 
Polaków w tym okresie czekają zadania szczególne. Ich naczelnym obowiązkiem jest zachowanie 
godności narodowej przez karność i opanowanie, solidarność oraz nieskazitelność postępowania 
w życiu osobistym i zbiorowym. Na każdym posterunku i na każdym dostępnym im polu winni 
dawać przykład wytężonej pracy i twórczego, celowego wysiłku.

Pamiętamy, że słowa nasze przeznaczone są dla ludzi ciężko doświadczonych i wyczerpanych. 
Los Polaków nie będzie jednakowy. Jedni borykać się będą u) Kraju z okrutną rzeczywistością 
państwa policyjnego, inni zostaną w wolnym świecie, by stać się ustami niemych.

Droga nasza jest trudna, lecz u jej kresu spełni się Polska naszych żarliwych pragnień: wolna 
i niepodległa, Polska swobody i sprawiedliwości, Polska miłości Boga i ludzi.

I7i manifestu Rządu R.P. do Narodu/
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Przegląd tygodniowy7 PYTAŃ
Gdy będą wam mówić, że Polska 

odzyskała niepodległość, że jest wol
na, demokratyczna i że nic nie stoi 
już na drodze waszego powrotu — 
zażądajcie odpowiedzi na tych sie
dem pytań:

Czy istnieje prawo swobodnego wy
rażania opinii o rządzie, prawo kry
tyki tego rządu i opozycji wobec nie- 
go* 7 8 9.

tanii.
—-Ogłoszono, że marsz. Żuków 

utworzył rządy prowizoryczne w nie
mieckich prowincjach Meklemburgii, 
Brandenburgii i Saksonii.

—Rządy chiński i norweski uznały 
t.zw. “Rząd Jedności Narodowej” 
w Warszawie.

7 lipca: Rząd Kanadyjski 
uznał t.zw. “Rząd Jedności Narodo
wej” w Warszawie.

8 lipca: Ogłoszono, że rząd
francuski przekazał rządom Syrii 
i Libanu dowództwo nad ’’wojskami 
specjalnymi” t.zw. rekrutującymi się 
z mieszkańców tych krajów.

Czy lud ma prawo obalić rząd, 
z którego jest niezadowolony i czy 
istnieją konstytucyjne sposoby wy
rażania woli ludu9.

Czy trybunały sprawiedliwości 
wolne są od nacisku władz wykonaw
czych i wolne od wszelkich gróźb 
gwałtu ze strony tłumu i czy są nie
zależne od jakichkolwiek poszczegól
nych partii polityczny chi

Czy trybunały te sądzą jawnie 
i według ustanowionych z góry u- 
staw, łączących się w umyśle ludzkim 
z szerokimi zasadami uczciwości 
i sprawiedliwości9. *

Czy istnieją równe prawa dla bie
dnych i bogatych, dla osób prywa
tnych i dla urzędników państwo
wych9. . .

Czy prawa jednostki spełniającej 
swe obowiązki wobec państwa są za
chowane, zabezpieczone i cenione9.

Czy zwykły chłop, czy -robotnik, za
rabiający na życie codzienną ciężką 
pracą i dążący do utrzymania swej 
rodziny, wolny jest od strachu, że 
członek jakiejś ponurej organizacji 
policyjnej pozostającej pod kontrolą 
jedynej portu, jak n.p. Gestapo, u- 
stanowione przez partię hitlerowską 
czu faszystowską, nie położy mu 
znienacka ręki na ramieniu i nie 
wtrąci go do więzienia, lub nie podda 
go katowaniu bez uczciwego i jawne
go osądzenia.

Te pytania są “lakmusowym pa
pierkiem”, są “wykrywaczem” wol
ności. Jeśli w Kraju istnieją wszy
stkie instytucje, wymienione w tych 
pytaniach — znaczy, że Polska jest 
wolna. Jeśli lud polski praw tych nie 
posiada —- nie posiada rówjniejż 
i wolności.

Pytania te nie są naszym wyna
lazkiem. Sformułował je przed ro
kiem prem. Churchill w manifeście 
do narodu włoskiego. Warto przy
pomnieć je tym Brytyjczykom, któ
rzy dziwią się, że Polacy wciąż jesz
cze wahają się z decyzją.
NOWE SPOTKANIE “WIELKIEJ 

TRÓJKI”
Lada dzień “Wielka Trójka” spot

ka się ponownie — tym razem jednak 
w nieco zmienionym składzie. Miej
sce zmarłego prezydenta Roosevelta 
zajął prez. Truman. Premier Chur
chill nie jedżie sam, lecz w towarzy
stwie przywódcy brytyjskiej opozy
cji, p. Attlee. Wielka Brytania jest 
państwem demokratycznym i cho
ciaż, jak twierdzą znawcy, wynik wy
borów jest już przesądzony na ko
rzyść prem. Churchilla, to jednak

premier — przed oficjalnym ogłosze
niem rezultatów — nie czuje się u- 
prawniony w tym niepewnym mo
mencie do reprezentowania całego 
narodu. Stąd udział przywódcy opo
zycji w obradach. Rosję — jak i na 
poprzednich spotkaniach — reprezen
tować będzie marszałek, a raczej o- 
becnie już generalissimus Stalin.

Chociaż skład “Wielkiej Trójki” 
ulega widocznej zmianie, to jednak 
nie zmienia się zasada, na podstawię 
której współdziałają trzy mocar
stwa. Ich kierownicza rola w świę
cie została zatwierdzona przez kon
ferencję zjednoczonych narodów 
w San Francisco. Przyszłość świata, 
sprawy wojny i pokoju zależą wy
łącznie od postanowień “Wielkiej 
Trójki”.

Obecne spotkanie jest pierwszym, 
które nas Polaków nie napawa nie
pokojem. Teheran przyniósł podział 
Europy na dwie strefy wpływów, 
wpychając Polskę w orbitę intere
sów rosyjskich i odcinając ją od Za
chodu. W wyniku Jałty straciliśmy 
połowę naszego terytorium państwo
wego i prawo decydowania o włas
nych losach. Umowa moskiewska 
i uznanie warszawskiego rządu były 
tylko postawieniem kropki nad “i”, 
wypisanym przez deklarację krym
ska. , . .Nic gorszego spotkać nas juz 
prawdopodobnie nie może, dla tego 
też nowemu spotkaniu — jeżeli cho
dzi o sprawy polskie — przyglądać 
się będziemy z punktu widzenia te
go przysłowiowego nędzarza, które
mu zabrano wszystko.

Nie znaczy to jednak, że pozbyw
szy się sprawy polskiej, mocarstwa 
będą mogły narzekać na brak tema
tu obrad. Od czasu Jałty zaszły na 
świecie olbrzymie zmiany i układ 
krymski nie wszędzie wykonano tak 
dokładnie, jak w sprawie Polski.

OKUPACJA RZESZY

między aliantami wybija się sprawa 
okupacji Niemiec i sam fakt, że spot
kanie odbywa się na terenie Rzeszy 
ma do pewnego stopnia symboliczne 
znaczenie.

Okupacja Niemiec miała — jak 
wiadomo — odbywać się łącznie. We 
wszystkich czterech strefach okupa
cyjnych alianci mieli stosować 
wspólną politykę gospodarczą 
i wspólne metody postępowania wo
bec ludności niemieckiej. Tymczasem 
jednak po obu stronach linii demar- 
kacyjnej sprawy przedstawiają się 
zgoła odmiennie. Gdy u Anglików 
i Amerykanów obowiązuje zakaz 
“fraternizacji”, bratanie się między 
żołnierzem sowieckim, a niemiecką 
Fraulein odbywa się — jak twierdzą 
korespondenci brytyjscy — na całe
go. Gdy Anglicy i Amerykanie na 
okupowanych przez siebie terenach 
zakazują Niemcom wszelkiej działal
ności politycznej — pod okupacją so
wiecka komuniści niemieccy prowa
dza gwałtowną kampanię propagan
dową. rekrutując masowo członków. 
Takich kontrastów jest zresztą bez 
liku.

Radio berlińskie od dłuższego cza
su propagowało sielankowe życie 
w Berlinie pod okupacją sowiecką. 
Opowiadano o pomocy żywnościowej, 
jaką Niemcy otrzymują od Rosjan 
/pod okupacją anglo-amerykańską 
muszą się żywić sami/, o ludności 
cieszącej się z wyzwolenia spod hit
lerowskiej opresji, o wiecach, 
teatrach, kinach. Obecnie korespon
denci alianccy mieli okazję przyjrzeć 
się z bliska Berlinowi. Z tego co o- 
powiadają wynika, że sielanka, 
owszem, jest, ale w nocnych lokalach, 
gdzie oficerowie sowieccy tańczą 
z Niemkami.

CO SIĘ DZIEJE W BERLINIE?

pinia brytyjska dowiedziała się nie
spodziewanie o rozkazie brygadiera 
O. M. Wales, który stoi na czele bry
tyjskiej służby transportowej w Ber
linie. Brygadier Wales, stwier
dziwszy, że w wyniku jakichś nie
znanych mu nieporozumień żołnierze 
brytyjscy nie otrzymali kwater 
w Berlinie oświadczył m.i.

“Czuję, że niektórzy z was muszą 
się oburzać na surowe przepisy bez
pieczeństwa wprowadzone przez Ro
sjan w całej dzielnicy, w której ży- 
jemy i pracujemy. Dla tego też po
śpieszam poradzić wam, byście się 
nie obrażali o te przepisy L nie tłu
maczyli ich sobie jako wyraz braku 
zaufania i podejrzliwości. Nasi ro
syjscy sprzymierzeni doprowadzili 
przepisy bezpieczeństwa do niezwykle 
wysokiego poziomu i najwidoczniej 
mają zamiar utrzymywać je nadal 
— mimo że działania wojenne już u- 
stały”.

W trzy dni po opublikowaniu tego 
rozkazu przyszły nowe wiadomości. 
Okazało się, że władze brytyjskie 
zdecydowały się nie wprowadzać 
tymczasem w okupowanej przez sie
bie części Berlina — zarządu woj
skowego. W części brytyjskiej dzia
ła wciąż administracja rosyjska. 
Oficjalną przyczyną tej decyzji jest 
sprawa żywienia ludności. Tereny 
rolnicze wokół Berlina, które żywiły 
stolicę, okupowane są przez Rosjan. 
Zażądali oni, by Brytyjczycy sami 
żywili ludność swej dzielnicy miasta, 
co jest sprzeczne z zasadami stoso
wanymi przez władze brytyjskie 
w ich strefie okupacyjnej. Rosjanie 
utrzymują, że żywią sami ludność.

Z podobnymi trudnościami spotka
li się Amerykanie w ich dzielnicy 
Berlina. Zdecydowali się oni jednak 
utrzymać swój zarzad wojskowy, mi
mo że zgodnie z rozkazem marsz. 
Żukowa, rosyjski zarząd wojskowy 
nie został z tej dzielnicy wycofany.

Obecnie czynione są liczne wysiłki, 
zmierzające do załatwienia całej

sprawy przez usunięcie trudności 
żywnościowych i transportowych. 
Sytuacja na miejscu jest jednak tak 
zagmatwana, że trudno w niej się 
zorientować. Doniesienia dzienników 
też nie są tu wielką pomocą. W nie
których z nich /n.p. “Daily 
Express’’/ pełne “dobrej woli” ko
mentarze redakcyjne i doniesienia 
korespondentów z Berlina stoją 
w wyraźnej sprzeczności.

Chociaż więc “Wielka Trójka” bę
dzie się musiała zająć innymi jeszcze 
niezałatwionymi sprawami, to jednak 
sprawa Berlina może — mimo takich 
czy innych, lokalnych rozstrzygnięć 
— wypłynąć w czasie jej obrad tym 
bardziej, że Berlin jest jakby wzo
rem dla przyszłych, wspólnych zasad 
administracji, które mają być zasto
sowane w całej Rzeszy.

BAŁKANY I DALEKI WSCHÓD
Nie jest załatwiona również spra

wa okupacji Austrii, gdzie w Wie
dniu pozostają nadal wyłącznie Ro
sjanie i rząd tymczasowy — jak do
tąd — nieuznany przez mocarstwa 
zachodnie. Punkt ciężkości sytuacji 
międzynarodowej przenosi się jednak 
coraz wyraźniej na Bałkany.

Naciski Rosji na Turcję wznowiły 
zawsze trudne i grożące komplikacja
mi zagadnienie cieśnin. Trudno po
myśleć, by Turcja, która zamierza 
bronić oczywiście swoich uprawnień, 
nie otrzymała jakiegoś poparcia ze 
strony W. Brytanii, zawsze zaintere
sowanej w sprawach basenu śród
ziemnomorskiego.

Sprawa Jugosławii przedstawia 
się również kłopotliwie. Tito — cho
ciaż ustąpił z Triestu — nie zaprze
stał jednak swej działalności propa
gandowej w tym mieście i jego okrę
gu.

Tito w ogóle zachowuje się nie
zwykle wojowniczo. Zapowiedział on 
ostatnio, że nie zamierza zdemobili
zować swej armii tak długo, jak dłu
go “inne armie pozostają pod bro
nią”. Oskarżył on również Greków 
o agresywną postawę na pogra
niczu grecko-jugosłowiańskim i o 
prowokowanie wypadków granicz
nych.

Zorganizowana kampania przeciw 
“reakcyjnej” Grecji jest ulubionym 
argumentem “rosyjskiej strefy wpły
wów”, który na spotkaniu “Wielkiej 
Trójki” znajdzie niewątpliwie swój 
oddźwięk.

Te wszystkie przykłady nie wy
czerpują oczywiście domniemanego 
porządku obrad konferencji w Ber
linie. Jednym z jej głównym tema
tów będzie bowiem również inna 
kwestia, nie dotycząca bezpośrednio 
Europy. Sprawa ewentualnego przy
stąpienia Rosji do wojny z Japonią 
i jej żądań terytorialnych i politycz
nych w stosunku do Chin — stwarza 
olbrzymi problem dla dyplomacji 
amerykańskiej.

ZASTĘPCA

Ta wspólna okupacja Berlina obfi
tuje na wstępie w liczne niespodzian- 

Na pierwsze miejsce w stosunkach j ki. W końcu ubiegłego tygodnia o-

Ś. p.

Maria z Kossaków Pawlikowska-Jasnorzewska
poetka i dramatopisarka 

współpracowniczka “Polski Walczącej” od początku jej istnienia 
zmarła po długich i ciężkich cierpieniach w Manchester dnia 9 lipca 

Żegnamy w Niej z żalem szlachetnego człowieka, wielką pisarkę i drogiego, 
nieocenionego przyjaciela

REDAKCJA “POLSKI WALCZĄCEJ”

Wojna na ii

Z tygodnia na tydzień

orzu
Ameryki. Z 1533 poławiaczy min za
trudnionych przy tej niebezpiecznej 
pracy, zginęło 263. Personel wyno
sił ogółem 60.000 oficerów i maryna
rzy, z których wielu przypłaciło ży
ciem torowanie drogi do zwycięstwa.

Polska w obecnej wojnie straciła 
10 poławiaczy min, nie objętych po
wyższą cyfrą. Wszystkie zginęły na 
Bałtyku, a nazywały się: “Komen
dant Piłsudski”. “Generał Haller”, 
“Jaskółka”, “Czajka”, “Mewa”, “Ry- 
ibitwa”, “Czapla”, “Żóraw”, oraz po
mocnicze — “Gdańsk” i “Gdynia”. 
Obsadzone przez nas swego czasu po 
upadku Francji kutry trałowe na La 
Manche, zostały później zwrócone 
Francuzom i Belgom.

MAŁA KALKULACJA
“Dziennik Polski” z 2 i 5 lipca p.t. 

“Prosimy o fair play” rozprawił się 
z głosami niektórych pism brytyj
skich, żądających wstrzymania po
borów Polskim Siłom Zbrojnym. Je
dno z pism posunęło swą nielojalność 
do tego stopnia, że żądało wstrzyma
nia poborów przed 1 lipca, twierdząc 
iż w ten sposób skarb brytyjski 
oszczędzi 5 milionów funtów.

Oczywiście większość opinii bry
tyjskiej nie podzielała tego stanowi
ska, a poważniejsze dzienniki poda
ły. że brytyjskie sfery rządowe u- 
bolewają nad tego rodzaju wywoda
mi. Status Polskich Sił Zbrojnych 
nie uległ zresztą żadnej zmianie.

Jeśli jednak wziąć pod uwagę kto 
i co komu jest winien, to mogliby- 

DARDANELE I TANGER
Kwestia Cieśnin Tureckich

/Bosfor i Dardanele/ oraz sprawa 
położonego naprzeciw Gibraltaru 
międzynarodowego terytorium w 
Tangerze zaczyna wychodzić . na 
światło dzienne. Kronika niniejsza 
nie ma charakteru politycznego, to 
też nie komentujemy tu stanowiska 
Rosji. Ograniczamy się do stwier
dzenia, że zarówno Dardanele 
i Bosfor, jak i Tanger są kluczami 
do Morza Śródziemnego i tamtędy 
biegnie też droga na Bliski Wschód, 
do Indyj i na Daleki Wschód. Kto 
panuje w Dardanelach ten — przy 
dzisiejszym zasięgu lotnictwa — ma 
bezpośredni wpływ także i na ruch 
w Kanale iSuezkim.

W czasie wojny — wobec niebez
pieczeństwa włoskiego /okręty i sa
moloty/ olbrzymia większość, tran
sportów brytyjskich musiała iść na 
Bliski i Daleki Wschód naokoło 
Afryki, co powodowało ogromną 
stratę czasu i wymagało dwukrotnie, 
a ńieraz i czterokrotnie większego 
tonażu transportowego. Gdyby Hit
ler zdobył się na pogwałcenie 
neutralności hiszpańskiej, względnie 
pozyskał Franco jako sprzymierzeń
ca czynnego, los Gibraltaru byłby 
przesądzony. Spowodowałoby to u- 
padek Malty i uniemożliwiło wszel
kie operacje w Północnej Afryce, po- 
zatem zaś Anglia straciłaby jedyną 
większą bazę na środkowym Atlan
tyku.

Stan prawny Cieśnin Tureckich 
przechodził rozmaite okresy. Po woj
nie krymskiej /1855/ Rosja została 
zupełnie zamknięta na Morzu Czar; 
nym. Po wojnie rósyjsko-tureckiej 
r. 1878 pozwolono na przechodzenie 
przez Cieśniny statków handlowych. 
Po ostatniej wojnie światowej trak
tat w Montreux zezwolił na pewne 
wyjątki na korzyść Rosji, przyczem 
pancernik “Pariżskaja Komuna” 
i krążownik “Komintern” /dziś na
zwy te są zmienione — powrócono 
do dawnych ex-carskich/ były pierw
szymi wojennymi okrętami sowiecki
mi, które przeszły z Bałtyku na Mo
rze Czarne. Obecnie — jak donosi 
prasa — Rosja żąda zapewne całko
witej swobody pływania i kon- 
dominium w Cieśninach.

NA PACYFIKU
Od Sachalinu, którego południowe 

wybrzeże bontbardowane było przez 
sprzymierzone okręty wojenne, aż po 
Borneo, gdzie wojska sojusznicze wy
lądowały na polach naftowych Balik- 
Papan — trwają walki. Z całości wy
łania się na tych olbrzymich prze

strzeniach obraz następujący:
Zajęcie przez Amerykanów klu

czowych pozycji na Filipinach roz
cięło na pół teatr operacyjny Pacy
fiku. Dzięki panowaniu Sprzymie
rzonych na morzu wszystkie lądowe 
zwycięstwa Japonii runęły jak do- 
mek z kart. Dziś wojska japońskie 
w Burmie, Indo-Ghinach i Południo
wych Chinach, a także na archipela
gach Oceanu Spokojnego odcięte są 
od metropolii, a likwidacja ich jest 
tylko kwestia czasu.

Dzięki marynarce wojennej i lot
nictwu Sprzymierzonych wojska ich 
będą mogły dokonać tej likwidacji 
stosunkowo łatwo i raczej skromny
mi środkami. Już sam fakt, że na 
Okinawa Japończycy walczący do
tychczas na śmierć i życie, zaczęli się 
poddawać — daje dużo do myślenia.

Inaczej przedstawia się sprawa 
desantu na wyspach metropolii ja
pońskiej. To będzie znacznie tru
dniejsze. Ale wiadomo, że marynar
ka daje w ręce nacierającego prawo 
wyboru miejsca i zgromadzenia od
powiednich sił na obranym kierun
ku. Obrońca musi czekać aż desant 
nastąpi — niepewny miejsca i chwi
li. nie wie co znajdzie przed sobą. 
Nie może zaś być jednakowo silny 
wszędzie, wzdłuż całego wybrzeża 
Japonii.

Obecnie już wiadomo, że Niemcy 
liczyli we Francji na desant w Pas 
de Calais, podczas gdy wylądowanie 
nastąpiło w Normandii. Zanim 
ściągnięto rezerwy, Alianci uzyska
li przyczółek, którego już nie sposób

1 lipca: Polska prasa w St. 
Zjednoczonych ogłosiła odezwę władz 
naczelnych Kongresu Polonii Amery
kańskiej stwierdzającą, że Rząd Pol
ski w Londynie “jest jedynym legal
nym i konstytucyjnym rządem Polski 
i reprezentuje dziś Państwo i Naród 
Polski”. Odezwa wzywa wszystkich 
“Amerykanów polskiego pochodzenia 
do akcji z zachowaniem spokoju i go
dności celem zwalczania konsekwen
tnie i w sposób zdecydowany tego 
wszystkiego co jest odstępstwem od 
wielkich tradycji Waszyngtona, Jef
fersona. Lincolna i Wilsona”.

—Mr. James Byrnes został miano
wany amerykańskim Sekretarzem

było zlikwidować, bo broniła go cała 
potężna artyleria floty. Z Japonią 
może być — jak doświadczenie de
santów filipińskich uczy — to samo.

W międzyczasie brytyjski okręt 
podwodny zatopił na tych wodach 
krążownik japoński o wyporności 
10.000 ton, a inne okręty sprzymie
rzone kilkanaście transportowcójw 
i eskortowców nieprzyjaciela. Ame
rykanie stracili ostatnio 2 kontrtor- 
pedowce na skutek działań lotni
czych.

H.M.S. “ARGONAUT”
Cudowna historia lekkiego krążow

nika brytyjskiego “Argonaut” zosta
ła dopiero teraz opublikowana. W r. 
1943 krążownik został trafiony dwo
ma torpedami z okrętu podwodnego 
i stracił zarówno dziób, jak i rufę. 
Ster i dwie śruby odpadły. Przy po
mocy dwu pozostałych śrub okręt 
przebył Atlantyk z szybkością 4 — 6 
węzłów i dotarł do Ameryki, gdzie 
został wyremontowany. Dorobiono 
mu prawie połowę ogólnej długości.

“Argonaut” był nowoczesnym 
krążownikiem o wyporności 5000 ton. 
Fakt, że ocalał, świadczy wybitnie na 
korzyść konstrukcji okrętu oraz 
sprawności załogi.

PRACA POŁAWIACZY MIN
Brytyjskie i sprzymierzone ppła- 

wiacze min wyłowiły lub unieszkodli
wiły dotychczas 20.420 min. Cyfry 
te nie zawierają operacji trałowania 
na wodach Pacyfiku i u brzegów

Stanu dla Spraw Zagranicznych.
3 l i p c a : Do Londynu przy

był prof. Franciszek Ksawery Świe
tlik, Prezes Rady Polonii Amerykań
skiej.

4 lipca: Wojska brytyjskie 
i amerykańskie objęły przydzielo
ne im zony okupacyjne w Berlinie.

5 lipca: Stany Zjednoczone 
i Wielka Brytania uznały t.zw. “Rząd 
Jedności Narodowej” i nawiązały 
z nim stosunki dyplomatyczne. Mr. 
Arthur Bliss Lane został mianowany 
ambasadorem amerykańskim w War
szawie. Mr. Robert A. Hankey — 
charge d’Affaires ze strony W. Bry

śmy śmiało wystawić rachunek za 
pewne osiągnięcia wojenne. I okaza
ło by się, że pieniądze ulokowane 
w Polskich Siłach Zbrojnych były 
bardzo rentownym przedsięwzięciem. 
Nie mówiąc już o wysiłku zbrojnym, 
o walkach czy o rezultatach poszcze
gólnych akcji bojowych, sama polska 
marynarka wojenna ocaliła lub 
wspomagała 25 sprzymierzonych o- 
krętów wojennych, uszkodzonych 
wskutek akcji nieprzyjaciela. W tej 
liczbie znajdują się 4 pancerniki i 3 
krążowniki oraz monitor.

Czysta wartość tych okrętów — 
około 45 milionów funtów. Cztery u- 
ratowane kontrtorpedowce /na ogól
ną liczbę pięciu, bo jeden zatonął/ 
dają okrągło dalsze 2 miliony. Inne 
okręty — w tym jeden z dwu urato
wanych podwodnych — około 3-ch 
milionów. Z 37 statków handlowych 
uratowano dwa tuziny — nie mówiąc 
o uratowanych rozbitkach. Jeśli 
wziąć pod uwagę nie tylko wartość 
statków, ale też wartość ich ładun
ku, to możemy śmiało dodać dalsze 
10 milionów. Wszystko to oczywi
ście w obliczeniu bardzo niedokła
dnym, tym nie mniej raczej mniej
szym od wartości rzeczywistej.

No, a gdzie są odszkodowania, ja
kie należało by wypłacić rodzinom 
marynarzy i pasażerów, którzyby zgi
nęli. gdyby nie czujność i sprawność 
polskich okrętów wojennych. Sumy 
te również szłyby w miliony.

Jednym słowem stwierdzić można, 
że w samych tylko akcjach osłono
wych czy ratowniczych Polska Mary
narka Wojenna “zarobiła” 60 — 70 
milionów funtów, czyli 14 miesięcy 
budżetu polskiego. Zapłaciła za to 
sama stratą 24 okrętów i życiem czy 
zdrowiem bardzo wielu marynarzy. 
To samo dotyczy polskiej marynarki 
handlowej, która ponadto żywiła 
Zjednoczone Królestwo i przerzucała 
od Murmańska po Nową Zelandię 
wojsko, sprzęt i wszelakiego rodzaju 
zasoby.

No, a przecież nie ma tu mowy 
o właściwych osiągnięciach bojo
wych. Jak na przykład ocenić można 
w pieniądzach takie oświadczenie do
wódcy flotylli okrętów podwodnych 
na Malcie, skierowane do załóg 
“Sokola” i “Dzika”:

“Wasza dzielność -wzbudziła nasz 
podziw i była dla nas natchnieniem. 
Natchnieniem takim pozostanie na- 
zawsze”.

Nie! Panowie z prasy brytyjskiej 
zagalopowali się tym razem trochę 
pozą dozwolone granice . . .

JULIAN GINSBERT
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Nasza żołnierska wola
W ubiegłym tygodniu, ściśle 

dnia 6 li-pca, zamknął się. przewle
kły kryzys, otwarty umową w Jał
cie. Rządy Wielkiej Brytanii i Sta
nów Zjednoczonych uznały t.zw. 
“rząd jedności narodowej”, to zna
czy nieznacznie poszerzony “rząd” 
agentów lubelskich. Tym samym 
prawowity, konstytucyjny Rząd 
Rzeczypospolitej, Rząd-sojusznik 
od pierwszych do ostatnich dni 
wojny, Rząd-przewódca kilku
letniej jawnej i tajnej walki naro
du polskiego — przestał być. uzna
wany przez rządy w spółs o jus zni
cze.

Jest to fakt bolesny nad wszel
kie słowo. Jest to obrót rzeczy nie 
do pomyślenia dwa czy trzy czy 
cztery czy równe pięć lat temu, gdy 
właśnie Rząd Polski stanął sam je
den u boku osamotnionej, śmiertel
nie zagrożonej Wielkiej Brytanii. 
Jest to wydarzenie urażające na
sze poczucie sprawiedliwości. Ale 
dla nas żołnierzy “cofnięcie uzna
nia” — jakkolwiek dotkliwe — nie 
oznacza żadnej istotnej zmiany.

Rząd Rzeczypospolitej pozostaje 
dla nas jedyną władzą, autorytetem 
tym wyższym, że w tej chwili o- 
partym tylko o siłę moralną, do
brem tym droższym, że zagrożonym 
i poniżanym. Tego Rządu słuchali
śmy, my żołnierze, słuchał Kraj 
w najczarniejszych godzinach. Te
go Rządu będziemy słuchać dalej. 
Jemu przysięgaliśmy wierność 
i dotrzymamy wierności.

J ednostronne postanowienie mo
carstw, nie zmienia, nawet nie 
narusza faktu, że Rząd Rzeczy
pospolitej opiera się o prawo i wolę 
narodu polskiego. Dopóki ta wola 
nie przejawi się w sposób bezspor
nie swobodny, niesfałszoioany, tak

długo to Przedstawicielstwo ”nie- 
uznawane” będzie jedynym praw
dziwym głosem Polski, a każda 
agentura “uznawana”, wspierana 
bagnetami, ochraniana policją po
lityczną potężnego państwa będzie 
tylko tworem samozwańczym, bez
prawnym przywłaszczycielem ty
tułu i władzy.

Dzień 6 lipca zamyka jeden etap 
naszej zbiorowej udręki. Nie za
myka ani sprawy polskiej, ani 
sprawy wolności, której jest ona 
częścią. Gra o wolność narodów 
i wolność człowieka nie jest skoń
czona. Z dniem każdym będzie się 
natężać, nie słabnąć. Coraz silniej 
będzie się ścierać dążenie wolno
ściowe z dążeniem do organizacji 
niewolniczej narodów i ludzi, na- 
rodów-wasali i ludzi-niewolników 
państwa policyjnego.

Te dwa dążenia określił dobitnie 
premier Churchill nazajutrz po za
kończeniu tej wojny. “Musimy do
pilnować — mówił on — by proste 
i szlachetne cele, dla których we
szliśmy do wojny nie zostały za
rzucone lub pominięte na konty
nencie europejskim, by słowa: 
Wolność, Demokracja i Wyzwole
nie nie utraciły prawdziwego zna
czenia. Na niewiele by się zdało 
ukaranie hitlerowców za popełnio
ne zbrodnie, jeśliby w Europie nie 
zapanowało: prawo i sprawiedli
wość, jeśliby miejsce siepaczy nie
mieckich zajęły rządy totalne i po
licyjne . . .”

Polska jest ciągle krajem, w któ
rym “wyzwolenie” przyniosło tylko 
zmianę jednej okupacji na drugą, 
w którym nie ma wolności jedno
stki, w którym rządy sprawują lu
dzie narzuceni z zewnątrz. Polska 
— i nie ona jedna — ciągle czeka,

aby ideały tej wojny zostały uzna
ne “w słowach i faktach”, stały się 
rzeczywistością życia codziennego, 
udziałem każdego człowieka. Pol
ska należy do świata wolności 
i nigdy nie zrzeknie się przynależ
ności do tego świata.

Musimy być świadomi, że w tej 
chwili to my żołnierze reprezentu
jemy tę jej wolę, to jej pragnienie, 
to jej dążenie. My reprezentujemy 
Polskę wolną. My przedłużamy 
istnienie spra/wy polskiej, nie po
zwalamy światu zapomnieć, że nie 
została ona pogrzebana, nie prze
stała istnieć i ciężyć na sumie
niach. Nie mogła tego zataić na
wet prasa nam nieżyczliwa. Nawet 
ona musiala otwarcie stwierdzić, 
że nad istnieniem Polskich Sił 
Zbrojnych, wiernych swemu pra
wowitemu Rządowi nie można 
przejść do porządku dziennego.

Jakkolwiek ciężkie jest nasze po
łożenie, musimy trwać w zwartych 
szeregach aż cło chwili, w której 
objawi się swobodnie w wyborach 
“wolnych i nieskrępowanych” — 
według słów deklaracji w Jalcie — 
wola naszego Kraju. To jest ko
nieczne dla jego dobra, to jest w tej 
czarnej godzinie jego ostatnia na
dzieja.

Gdy ciąży nam na sercu okrut
nym brzemieniem to co się stało 
i co się dzieje — zwracajmy się 
myślą do Kraju, do naszych bli
skich, którzy w nim zostali i któ
rzy u) nim żyją. Pamiętajmy, że 
ich położenie jest o tyle gorsze od 
naszego. To oni, nie my, doznają 
na sobie skutków “nowego porząd
ku”, cierpią niewolę i upokorzenie 
na codzień. To oni, nie my — są 
niemi i niesłyszani. Są osamotnie
ni, pozbawieni tej pociechy i tej

siły, które daje miejsce w zwartym 
szeregu. -

Choć rozgoryczenie może nam 
mówić co innego, pamiętajmy, że 
na tych wyspach, w Stanach Zjed
noczonych, w wielu krajach konty
nentu mamy oddanych przyjaciół. 
Przyjaźń narodów, z którymi 
współżyliśmy w czasie tej wojny, 
z którymi -walczyliśmy razem, 
z którymi związaliśmy się brater
stwem broni — jest ka/pitałem cen
nym i trwałym. Pragnęlibyśmy, 
aby grał on silniej już w tej chwi
li. tak dla nas ciężkiej. Oczekiwa
liśmy więcej zrozumienia dla na
szej spra/wy, większej odporności 
na zorganizowaną akcję prasy i ra
dia. Ale jakikolwiek byłby nasz 
zawód, nie zapominajmy, że ten 
kapitał przyjaźni istnieje, że trze
ba go ocalić i podtrzymać dla przy
szłości. Pamiętajmy, że nasza po
stawa: spokój, godność, zwartość, 
niezachwiana wierność legalnym 
Władzom, dyscyplina — że to wszy
stko i tylko to może zachować dla 
Polski i pomnożyć przyjaźń wol
nych narodów.

Stanowisko zajęte przez cale 
Polskie Siły Zbrojne, gdziekol
wiek są: czy blisko szlaków bi
tewnych, jak II Korpus Polski we 
Włoszech, jak Dywizja Pancerna 
i Brygada Spadochronowa w 
Niemczech, czy tutaj, w Wielkiej 
Brytanii — będzie ciągle stawiało 
przed nami sprawę powrotu. Spo
kojnie wyjaśniajmy ją sobie i in
nym. Chcemy wrócić. Przyszliśmy 
tu po to, aby wrócić, aby wywal
czyć sobie powrót, walczyliśmy 
o ten powrót przez długie lata. Ale 
uważamy, że nie do nas winna się 
kierować coraz bardziej hałaśliwa 
i nerwowa propaganda powrotu. 
Zamiast zapraszać nas wolnych,

należy wprzód dać wolność, dać 
możność powrotu uwięzionym żoł
nierzom Armii Krajowej, jeńcom 
wrześniowym, setkom tysięcy lu
dzi, deportowanych w głąb Związ
ku Sowieckiego.

To co się stanie z tymi wszystki
mi, o których się nie mówi, któ
rych los się przemilcza i ukrywa 
przed opinią świata 'cywilizowane
go — będzie sprawdzianem, czy 
Polak może bezpiecznie wrócić do 
Polski. Nim ten sprawdzian stanie 
się bezspornie i powszechnie jawny 
— prosimy, aby nas nie “zaprasza
no”, aby obłudnie nie odwoływano 
się do naszego poczucia obywatel
skiego.

Nie chcemy iść pod komendę 
oficerów sowieckich, nie chcemy 
wydać naszych kolegów na prześla
dowanie z powodu przynależności 
do Armii Polskiej, która z konie
czności opuściła granice Związku 
Sowieckiego, nie chcemy, aby to
warzysze broni, których rodziny 
Niemcy siłą wpisali na “Yolks- 
liste”-, którzy cierpieli w niena
wistnym mundurze niemieckim — 
byli traktowani jak zdrajcy.

Chcemy wrócić jako całość, 
w zwartych szeregach, z bronią 
i znakami. Chcemy wrócić do Pol
ski jak wojsko, które sobie uczci
wie zasłużyło na powrót. Chcemy 
wrócić do Polski, by w niej żyć, 
a nie cierpieć niewolę i patrzeć na 
cierpienia swoich. Chcemy wrócić 
do Polski, która nie będzie więzie
niem, ani punktem werbunkowym 
do* służby pod obcymi dowódcami, 
ani stacją przeładunkową w drodze 
na Sybir.

Taka jest nasza wolna żołnierska 
wola.

ALEKSANDER JANOWSKI

Nurt myślowy w szeregach
Konkurs na tytuł broszury, 

ogłoszony w “Polsce Walczącej” 
przed kilkoma tygodniami, a w tej 
chwili już zakończony /wynik po
dano w nr. 27/, dal nader ciekawe 
wyniki. Chodziło o tytuł broszury, 
którą można by wydać i któraby 
wzbudziła zainteresowanie wśród 
ogółu żołnierzy. W warunkach 
konkursu przewidziany był jedy
nie udział szeregowych.

Sprawa tytułu książki może być 
ujmowana różnie. Spotyka się ty
tuły, które same przez się nie ma
ją wymowy i informują jedynie 
czytelnika o tym, co jest przedmio
tem książki. Spotykają się rów
nież tytuły — symbole, w których 
autor w ostrym, przenikliwym wi
dzeniu rzeczy oddaje całą istotę 
swej idei. Wynalezienie takiego 
tytułu bywa rzeczą trudną, niekie
dy równie trudną, jak samo napi
sanie książki. Wśród tytułów, na
desłanych na konkurs, typ drugi, 
ciekawszy, występuje często.

Większość nadesłanych tytułów 
nadaje się do wykorzystania, nie
które — nie, bądź dlatego, że śmia
łość zamysłu przerasta nasze dzi
siejsze możliwości, bądź dlatego, że 
książki o treści pokrewnej zostały 
już wydane. Nie to jednak jest 
najważniejsze. Korzyść, którą 
przyniósł konkurs tkwi w tym 
przede wszystkim, że nadesłane 
projekty pozwalają poznać, jakie 
są w chwili obecnej zainteresowa
nia szerokich mas żołnierskich. ,

Wypowiedzieli się żołnierze róż
nych broni. Wśród trzynastu wy
różnionych jest 5-u lotników /2-u 
z nich otrzymało pierwsze na
grody/, dalej — saperzy, żoł
nierze piechoty, marynarz, me
chanik. Bardziej jeszcze są wy
mowne dane, tyczące ogółu u- 
czestników: 15-u żołnierzy piecho
ty /w tym, jako grupy wyodrę
bniające się: kilku rannych żoł
nierzy z II Korpusu, przebywają
cych obecnie w szpitalu, kilku 
z pewnej kompanii ckm. w Szko
cji/, 10-u lotników, dalej, w mniej
szych już grupach, saperzy, łącz
ność, mechanicy samochodowi,
“Pestki”, broń pancerna, wreszcie 
artyleria, spadochroniarz i mary
narz.

Wyraziła się w nadesłanych ty
tułach cała rozmaitość typów ludz
kich, temperamentów, zamiłowań, 
i może niedalekie od prawdy jest 
przypuszczenie, że konkurs ten 
wiernie odtworzył oblicze duchowe 
rzesz żołnierskich.

* * *
Dużą, może największą grupę 

stanowią wspomnienia i obrazy

niedawnej przeszłości. Widocznie 
niełatwo nam oderwać się dziś 
jeszcze myślą od wydarzeń, któ
rych byliśmy uczestnikami i od 
wydarzeń, których bieg czujnie 
przez szereg lat śledziliśmy. Odbi
cie w kilku tytułach znalazły wal
ki 1 Dywizji pancernej, w kilku in
nych — walki II Korpusu we Wło
szech. Gdzieindziej — pamiętna 
inwazja z czerwca 1944 r., widzia
na z tamtej strony linii frontu. 
Ciekawy jest tytuł: “Gdy spa
dochroniarz szczęśliwie ląduje”.

Z tytułów, związanych z wyda
rzeniami wcześniejszymi: “Pło
nące morze” — tytuł odposi się do 
ofensywy niemieckiej na Wielką 
Brytanię w r. 1940. Zjawia się 
przed oczyma niezapomniana po
stać gen. Władysława Sikorskiego. 
Jeden z projektów dotyczy żołnier
skiej tułaczki rozbitków 1 Dywi
zji Grenadierów z r. 1940. Odzywa 
się odległe już dziś wspomnienie 
kampanii wrześniowej.

Jest “Skrzydlaty odwet”, a poza 
tym — obraz ogólny wszystkich 
walk polskiego lotnictwa. Jest 
“Bandera z trupią czaszką”, gdzie 
mowa o naszych okrętach podwo
dnych, a poza tym — obraz ogólny 
walk i wysiłków polskiej marynar
ki.

W paru tytułach odbicie znalazła 
Armia Krajowa z lat 1939 — 1944 
i powstanie warszawskie. “A War
szawa milczy, a Warszawa czeka” 
— tytuł, dobrze oddający istotę 
tragedii stolicy sierpnia i wrze
śnia 1944 r. Tytuł ten, dość już 
nieaktualny, byłby bardzo właści
wy dla broszury wydanej w tamym 
czasie. Inny tytuł: “Wiara, na
dzieja, miłość”. Nagrodzony zo
stał tytuł: “Nieznani bohatero
wie” /podtytuł: “Armia Krajowa 
w latach 1939 — 1944”/.

Autor uzasadnił swój projekt 
w sposób bardzo przekonywający: 
“W dzisiejszych czasach, kiedy 
tych, może największych bohate
rów więzi się, dobrze by było za
poznać nas, szarych żołnierzy, z ich 
działalnością i osiągnięciami. 
O tym chcemy wiedzieć, to nas in
teresuje, gdyż tam są nasze serca 
i umysły”. Postawienie sprawy 
zupełnie słuszne. Wtrącić jednak 
należy, że pragnieniu tego żołnie
rza stało się już zadość' w dużej 
mierze: wiele już pisało się o Ar
mii Krajowej.

Próba szerszego potraktowania 
istoty przełomu dziejowego, który 
doprowadził do klęski Niemiec 
i Włoch, wyraziła się w tytule: 
“Sprawiedliwości staje się za
dość”. Rzecz charakterystyczna: 
autorem jest b. więzień Gestapo.

Inny tytuł: “Ideologiczny 
i wojskowy wkład Polski do wojny 
lat 1939 — 1943”. Wkład ideolo
giczny — to zdaniem autora prze
de wszystkim “idea wolnego ży
cia”, za którą Polska walczyła tak 
ofiarnie.

W niektórych tytułach krzyczą 
w niebogłosy o pomstę zbrodnie 
z Buchenwaldu, komory gazowe, 
łapanki.

* * *
Echa wydarzeń kilku ostatnich 

lat odzywają się w nas wciąż jesz
cze. Jest jednak rzeczą oczywistą, 
że myśli nasze nie tkwią już dziś 
bez reszty w splocie tamtych wy
padków. To było by nienaturalne, 
świadczyło by o duchowym bez
władzie.

Myślimy coraz bardziej usilnie 
— o przyszłości. Klęska hitlerow
skich Niemiec i zwycięstwo demo
kracji Zachodu miały być zapowie
dzią nowych, doskonalszych form 
życia. Obraz przyszłości jest jed
nak dziś zamglony. Narzucają się 
nam trapiące pytania. Kiedy wró
cimy do wolnego Kraju? Kiedy 
nareszcie zniknie z ziem polskich 
zmora teroru i zamętu?

Niepokój wewnętrzny znalazł 
odbicie w kilku tytułach — nabrz
miałych bólem, piekących goryczą. 
Nie należy się temu zbytnio dzi
wić. Ten ból i ta gorycz wszystkich 
nas dzisiaj nawiedza. Ale wtrącić 
w tym miejscu trzeba, że chodzi 
o tytuły broszur, które, jak poda
no w warunkach Konkursu, mogły
by być wydane. A czyż koniecznie 
dziś trzeba mówić i pisać o wszy
stkim, co się w głębi serca przeży
wa — mówić i pisać o sprawach, 
które są w tej chwili nie do roz
wiązania? Napewno nie. Należy 
raczej zabiegać o to, by wszystko, 
o czym się mówi i pisze, prowadzi
ło do konkretnych wniosków.

I dlatego spośród wszystkich 
tytułów wysuwających zagadnie
nie nowego życia, najlepszy wyda- 
je się: “My a Polska przyszłości”. 
W takim zestawieniu słów jest 
podkreślenie faktu, że nie kto in
ny, tylko my tę przyszłość musimy 
torować — na tej czy innej dro
dze; że żadne, nawet najboleśniej
sze ciosy nie uwolnią nas od odpo
wiedzialności za losy Polski. Wy
daje się również, że w tym tytule 
w większym stopniu, niż w innych 
wyraziła się wiara w to, że naprze- 
kór złym zmorom, zatruwającym 
nam dziś życie, wcześniej czy póź
niej pragnienia nasze spełnią się.

* * *
Olbrzymia większość żołnierzy 

rozumie dobrze, że niepokoje trze
ba w sobie zdusić, trzymać je na 
wodzy; że tak bardzo dziś potrzeb
ną odporność moralną osiąga się 
na drodze wewnętrznej samokon
troli, przez wejrzenie w siebie. 
Autor tytułu: “Charakter Pola
ka” dobrze wyczuł zadania chwili, 
narzucające się dziś zarówno całej 
zbiorowości polskiej, jak każdej 
jednostce, do tej zbiorowości nale
żącej. W wyjaśnieniu pod tytu
łem: chodzi tu o naświetlenie wła
ściwości duchowych Polaka na tle 
życia narodów Zachodu. Warto 
nadmienić, że grupa myślących lu
dzi ze świata polskiego w Edyn
burgu utworzyła klub dyskusyjny, 
który oddawna poświęca się wyłą
cznie temu zagadnieniu.

Tytuł: “Bez patosu” zasłużył na 
szczególne wyróżnienie. Da się 
odnieść do wielu dziedzin życia 
polskiego, a w każdym wypadku 
będzie miał wielką wymowę. Zbyt 
często uciekamy się do akcentów 
sztucznych, nienaturalnych, nie 
zawsze w stosunkach wzajemnych 
umiemy się zdobyć na prostotę 
i bezpośredniość. Autor występu
je przeciw patriotyzmowi odświę
tnemu, namaszczonemu, i sądzi, że 
patriotyzm najprawdziwszy jest 
treścią niewysłowioną życia co
dziennego, przenikającą na wskroś 
wszystkie nasze wysiłki i poczyna
nia.

Bardzo na czasie jest tytuł: 
“Czego należy nauczyć się od Bry
tyjczyków?” Zastanawiający jest 
inny o znaczeniu zbliżonym: “Co 
zebrałem na obczyźnie?” Nie cho
dzi tu wcale o zebranie pieniędzy, 
dobytku czy widokówek, chodzi 
o “zebranie” doświadczeń, jakie 
daje obserwacja obcych krajów. 
Poprawność stylistyczna tegoż 
zwrotu budzi zastrzeżenia, ale 
trudno nie zauważyć, że dzięki ta
kiemu doborowi słów owe do
świadczenia nabierają ciężaru ga
tunkowego, stają się czymś 
uchwytnym.

Niektóre pomysły zmierzają do 
uchwycenia najistotniejszego, u- 
krytego sensu historii narodu pol
skiego: “Rola Polski w dziejach 
Europy”, “Za naszą wolność i wa
szą”.

Są i zagadnienia społeczne, bar
dzo rzeczowe: “Człowiek i maszy
na”, “Tradycja i postęp”. Jednego 
z uczestników Konkursu interesuje 
nauka polska po r. 1939 — zapew
ne jej rozwój, a także jej straty, 
które poniosła w ostatnich latach.

* * *
Grupę odrębną stanowią pomy

sły literackie, utrzymane bądź w

typie nowelistycznym, bądź liry
cznym. Nie wszystkie są kunsztow
ne, we wszystkich jednak wyraził 
się sentyment głęboki, chwytający 
za serca swą świeżością, a w nie
których jest dużo swoistego kolo
rytu.

Zjawia się znany, może aż zbyt 
znany, ale bodaj zawsze czarują
cy motyw białych i czerwonych róż.

Jedna z ochotniczek nadesłała 
“Nasze niebo". Nie wiem, czy u- 
rzeczywistnienie tego śmiałego za
mysłu było by możliwe, ale projekt 
jest ciekawy. Chodzi o niedźwie
dzicę, która — jak stwierdziliśmy 
w wędrówkach po wielu krajach — 
zmienia miejsce na niebie, a jedno 
tylko jej położenie jest w naszym 
rozumieniu właściwe: to, które 
miała, widziana z ziemi polskiej.

Z kolei: “Uśmiech Czarnej Re
py” — tytuł, który staje się zrozu
miały dopiero po przeczytaniu wy
jaśnień autora: Czarna Repa jest 
nazwą góry w Karpatach wscho
dnich, jest to jednak zarazem 
imię, nadane dziewczynie, mieszka
jącej w tej okolicy, przez ukocha
nego ze Śląska. Tu mimochodem 
wtrącona idea społeczna: “Wielki 
procent żołnierzy pochodzi z kre
sów zachodnich, nie zna wscho
dniej Polski. Kresowcom lwow
skim może się także podobać opo
wiadanie na tle znanych okolic”. 
“Propagujmy wszystko, co nas ze 
wschodnią Polską łączy”.

Czarnowłosa Repa nie jest by
najmniej w nadesłanych tytułach 
jedyną postacią kobiecą. Jeden 
z projektodawców stawia sobie — 
niekoniecznie na serio — pytanie: 
“Której będę wierny po wojnie?”. 
To wcale nie takie proste, jeśli wie
rzyć autorowi tytułu. Odwiedził 
w czasie wojny, jak się można do
myślać, niejeden kraj, i to jest za
pewne poważną przyczyną tych 
powikłań.

Obok tych beztroskich rozważań 
— inny tytuł, gdzie zupełnie po
ważnie wysunięte zostało zaga
dnienie szkockich i angielskich 
żon. * * *

Rzuca się w oczy wielka rozpię
tość spraw i zagadnień, o których 
myśli się dziś w szeregach. Wartki 
nurt myślowy, idący przez szeregi, 
mieni się często od pogodnego u- 
śmiechu, niekiedy tonie w mroku 
bolesnych rozważań, nade wszystko 
jednak wyczuć w nim można rytm 
równy, spokojny, wolą opanowany. 
Stwierdzenie tego faktu daje 
w dzisiejszych ciężkich chwilach 
siłę krzepiącą.

JÓZEF ŻMIGRODZKI
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Ostatni dzień Czerniakowa
Harcerski Batalion “Zośka” byt 

jednym » najpiękniejszych oddziałów 
Polski Podziemnej. Jego początek 
i pierwsze akcje polskich podziem
nych “ commandosów” znane są 
w kraju, a także iw Londynie z ksią
żeczki J. Góreckiego “Kamienie na 
szaniec” /-Stones on the rampart/.

Oddział ten brał udział w powsta
niu warszawskim w walkach na Wo
li, potem na Starym Mieście; jako 
jedyny przeszedł do śródmieścia 
przez Ogród Saski. Bardzo skrwa
wiony walkami na najtrudniejszych 
pozycjach, wysłany został w pierw
szych dniach września do dzielnicy 
wówczas najspokojniejszej — do 
Czerniakowa.

Ale i tutaj po jego przybyciu 
zmieniła się sytuacja. W połowie 
września Armia Czerwona przystą
piła do udzielenia bezpośredniej po
mocy dla walczącej od tygodni War
szawy — pomocy jąkże nikłej i spó
źnionej. Nastąpiły zrzuty broni 
i żywności na place Warszawy, a na 
brzegu czerniakowskim wylądował je
den batalion t.zw. armii Berlinga. Do
wodził nim oczywiście oficer sowie
cki. Została nawiązana łączność 
z artylerią sowiecką. Fala nadziei 
przeszła przez miasto.

Ale natychmiast Niemcy z furią 
przystąpili do likwidacji przyczółka 
czerniakowskiego. Od 13 września 
Czerniaków został otoczony, łączność 
ze Śródmieściem przerwana. Więk
szości oddziałów Armii Krajowej, u- 
dało się jeszcze wycofać kanałami do 
Mokotowa i Śródmieścia; pozostał 
jedynie batalion “Zośka” z zadaniem 
utrzymania przyczółka, któryby u- 
możliwiał dalsze lądowanie pomocy 
sowieckiej. Z miasta można było 
obserwować wściekły ogień artylerii 
i granatników niemieckich, ataki 
“Stuka”, słychać było ciągle ponawia
jące się natarcia niemieckie. 24 
września Czerniaków ucichł. Co się 
stało z oddziałami, które tam zosta
ły odcięte, co przede wszystkim stało 
się z batalionem “Zośka” 2

Rankiem 24 września do lokalu 
Głównej Kwatery Harcerzy w Śród
mieściu przysżedł o lasce, okrwawio
ny, znużony śmiertelnie dowódca 
harcerskiego batalionu; żołnierskimi 
słowami opowiedział dramatyczną 
historię ostatniego dnia Czerniako
wa. który był ostatnim dniem harcer
skiego batalionu “Zośka” i ostatnim 
dniem nadziei na jakąkolwiek rzeczy
wistą pomoc z brzegu praskiego.

I.
Nadszedł dzień 23 września. 0- 

budziłem się ze stanu półdrzemki, 
w jaką zmęczony człowiek zapadał 
między jednym a drugim natar
ciem, między jedną a drugą obro
ną. W uszach huczą mi jeszcze o- 
statnie wybuchy granatów, rwą- 
cych się nad naszymi głowami. 
Słyszę jeszcze cichy pojęk rannych 
i umierających, leżących pokotem 
w ciasnym korytarzu piwnicy, po
trącanych przez kolegów śpieszą
cych na stanowiska.

Alarm! Niemcy nacierają! 
Okrzyki te nie wywołują jakiejś 
gorączkowej krzątaniny, gdyż sta
ły się już chlebem powszednim 
garstki obrońców. Pośpiech ich 
jest jakiś przytłumiony, jak po
śpiech robotnika wykonującego 
swe codzienne czynności. I znowu 
terkot ckm’u zagłusza jęki ran
nych, granaty rwą się po staremu 
i po staremu giną ludzie.

Niemcy są już w garażu. Ich 
próby przedarcia się do budynku, 
w którym siedzimy my, paraliżuje 
nasz karabin maszynowy, długimi 
seriami wymiatający podwórko. 
Kilku śmielszych żandarmów wije 
się już w mękach konania we 
drzwiach garażu. Inn-i cofają się 
w popłochu.

Teraz kolej na nasze granaty. 
Lecą “filipinki”, lecą sowieckie 
ppance — przez bramę i dach ga
rażu. Wyrywają belki pułapu, 
który wali się z suchym trzaskiem 
i znów słychać jęki rannych. Te
raz my nacieramy, skokami przez 
podwórze za pierwszy filar bramy, 
do garażu, do stróżówki, starą dro
gą zasłaną nowymi trupami. Kil
ka krótkich serii peemów, jeszcze 
jeden wybuch granatów i cisza.

Chłopcy wracają zwolna, niosąc 
zdobycz; peemy, kb, granaty. Ale 
to, co niedawno jeszcze wzbudza
ło ich entuzjazm, dziś rzucane obo
jętnie, powiększa stos zgromadzo
nej już poprzednio broni, nikomu 
niepotrzebnej, bo przewyższającej 
znacznie wciąż malejącą liczbę o- 
brońców. Patrzę na zmęczone 
i wymizerowane twarze, na któ
rych parodniowa głodówka wy
cisnęła już wyraźne piętno. Widzę, 
jak z ufnością patrzą na mnie, 
wierząc, że dzień dzisiejszy jest o- 
statnim dniem piekła, w którym 
tkwimy już szereg dni. To im o- 
biecałem.

Leniwa myśl coraz bardziej go
rączkowo układa plan przebicia się 
do śródmieścia. Rzecz to niełatwa. 

Dane, którymi rozporządzam są 
bardzo skromne. Gdzie są Polacy? 
Przed 10 dniami ktoś nam przy
niósł wiadomość, że nasi opanowa
li plac Trzech Krzyży, zajęli budy
nek w górnej części ulicy Książę
cej, poszerzyli stan posiadania na 
teren Frascatti. Ale gdzie są o- 
becnie? Czy utrzymali się na tych 
pozycjach, czy też zostali wyparci; 
a może są bliżej, niż przypusz
czam? Tej ostatniej myśli przeczy 
cisza, która trwa od paru dni na 
kierunku śródmieścia.

A więc plac Trzech Krzyży — to 
chyba można przyjąć. Tu w tok 
myśli wpada gorączkowy meldu
nek: radiostacja nie działa, aku
mulatory wyczerpane, na współ
pracę artylerii sowieckiej już od
tąd liczyć nie można.

Myśl, że ostatnia nić, łącząca 
nas ze światem została zerwana, 
wprowadza mnie w stan gorączko
wej działalności. Zsuwam się 
z tapczanu, ciągnąc za sobą obola
łą nogę. Kusztykam z laską do 
kuchni, w której stoi radiosta
cja. Otaczają ją rozgorączkowane 
twarze: majora Łatyszonowa, ra
diotelegrafisty i kilku ludzi obsłu
gi. Padają słowa polskie i rosyj
skie. Dowódca plutonu łączności 
tłomacźy, że od kilku dni prosi 
o przysłanie nowych akumulato
rów, ale bezskutecznie. Pozosta- 
ją jeszcze rakiety, ale jak przy ich 
pomocy regulować ogień artyle
rii?

Pytam, czy mogą zastąpić aku
mulatory bateriami telefonicznymi 
i latarkowymi. To im nie przyszło 
na myśl — ale można spróbować. 
Wołam jednego z chłopców, znają
cego się na elektrotechnice, i pole
cam wymontować wszystkie bate
rie ze zbędnych zresztą aparatów 
telefonicznych. Polecam zebrać 
wszystkie bateryjki z latarek, ja
kie się u nas jeszcze znajdą. Sam 
siadam i poddaję swą nogę zabie
gom wprawnych rąk sanitariu
szek.

Patrzę na ich umorusane i zmę
czone twarze, na ich zręczne ręce, 
krzątające się żwano przy banda
żach. I znów doznaję dziwnego 
skurczu serca na myśl, co stanie 
się z tą garstką dziewcząt, które 
towarzyszyły nam wszędzie, w 
chwilach radosnych zwycięstw 
i ciężkich porażek. Myśl wraca 
ciągle do jednego wieczoru, jakże 
niedawnego, gdy w gronie najbliż
szych przyjaciół, dowódców kom
panii i instruktorów harcerskich, 
siedzieliśmy przy kominku, z ra
dosną gorączkowością snuliśmy 
projekty na “po wojnie”, szukając 
swego miejsca w wirze pracy oby
watelskiej, której owocem miała 
być wielka i lepsza Polska. Piotr, 
Andrzej Morro, Długi, Witold, 
Florian, Kołczan, Jureczek Sado
wy, Wika i ja. Mówiliśmy o meto
dzie pracy wychowawczej w na
szym oddzielę: o kształtowaniu 
charakteru pełnego człowieka. Pa
dały gorące słowa, twarze oświe
tlone ruchliwym płomieniem ko
minka promieniały jakimś dziw
nym zapałem.

A teraz? Zostaliśmy Witold, 
Wika i ja. Ciało Jureczka leży 
jeszcze teraz o dwa piętra nad na
mi, niedostępne z powodu wście
kłego ognia npla, który przez za
waloną pociskami z “Tygrysów” 
ścianę szczytową ma wygodną ob
serwację na klatkę schodową. 
Przecież z nim wczoraj jeszcze 
wspominaliśmy, na kilka minut 
przed jego śmiercią, kolegów po
ległych na Woli i Starówce.

W tok rozmyślań wpada gorą
czkowym głosem powtarzane: 
Elektron tu Sokół, Elektron tu So
kół, Poniał, Poniał, Elektron tu 
Sokół Elektron tu Sokół . . . To 
odezwała się znowu radiostacja.

Zarządzam odprawę w ści
słym gronie: ksiądz Paweł, mjr. 
Latyszonow, oficer obserwacyjny 
sowieckiej artylerii, Witold. 
Oświadczam: W ciągu dnia dzi
siejszego musi nastąpić ewakuacja 
reszty oddziałów “Berlingowców” 
i moich. Jest obecnie godzina 6 ra
no. Ewakuacja musi rozpocząć się 
od godziny 8-ej. W związku z tym 
żądam: o godzinie 7.50 ogień ar
tylerii na pozycje niemieckie w re
jonie ulic: Rozbrat, Solec róg 
Ludnej, Gazowni, Zagórnej, Spół
dzielni “Społem”, Okręg 2. Rów
nocześnie ogień ciężkich dział na 
Sejm, Al. Szucha, Pole Mokotow
skie, Filtry, Ogród Saski, Szpital 
Łazarza. Ogień bezpośredni na 
Solec i Wilanowską po obu stro
nach przyczółka, który trzymamy 
między ulicą Wilanowską a Zagar
ną. Zaporę ogniową po linii skoś

nej od ulicy Wilanowskiej róg 
Solca przez tereny “Społem”, 
Czerniakowską do Górnośląskiej. 
Sama przeprawa powinna zacząć 
się o godzinie 8-ej w kolejności 
następującej: ciężko ranni, lekko 
ranni, kobiety i ludność cywilna, 
“Berlingowcy”, ja ze swoim od
działem. Ubezpieczenie przyczół
ka od strony płn. i zach. w czasie 
przeprawy obejmuje drużyna Ju
rasa wzmocniona ckmem, ubezpie
czenie z płd obejmą dwie drużyny 
fizylierów z jednym ckmem i dwo
ma Ikmami. Stanowisko w miej
scu lądowania obsadzi “Słoń” 
z jedną sekcją z lkmem. Ponieważ 
żołnierze nasi od trzech dni nic nie 
jedli, proszę o natychmiastowy 
zrzut żywności w rejon posesji Wi
lanowska 1. W czasie przeprawy 
proszę o zasłonę dymną. Gdyby do
wództwo 5-ej dywizji odmówiło 
z jakichś'względów swej pomocy, 
jestem zdecydowany w nocy prze
bić się z oddziałem do śródmie
ścia: szczegółowy plan i rozkazy 
podam do wiadomości w odpowie
dnim czasie.

Nie wiele było do dodania. Mjr. 
Latyszonow rozumiał całą grozę 
sytuacji, żołnierze jego jawnie 
buntowali się. Wczoraj pewna ich 
część poddała się Niemcom, dziś 
coraz częściej słychać głosy za pod
daniem się.

Radiostacja znów pracuje. Mówi 
Latyszonow. Powtarza słowo w sło
wo moje żądania. Po chwili komu
nikuje mi przychylną decyzję swe
go dowództwa z tym, że godzinę 
rozpoczęcia przeprawy przesunię
to na 9-ą, a przesłona z mgły będzie 
wykonana w kilku oddzielnych fa
lach. Dostaniemy 100 pontonów 
po 20 osób pojemności każdy. Ko
lejność przeprawy zaakceptowana.

Widzę wokół rozjaśnione twa
rze. Wieść o przeprawie podawa
na z ust do ust biegnie do najdal
szych stanowisk. Dzień wstaje po
godny i Saska Kępa nęci bliskością 
swego brzegu, jasnością nieznisz
czonych domów. Na brzegu pra
skim obserwujemy niewielki ruch 
cywilnych kobiet.

Oczy strzelców tkwiących na 
stanowiskach kleją się ze zmęcze
nia. Patrzę na ich umęczone twa
rze, na ich znękane ciała, szarpane 
bólem ran niedostatecznie opatrzo
nych, zropiałych. Mówię z nimi 
spokojnie, rzeczowo, staram się 
wlać im w serca wiarę w szczęśli
we zakończenie dramatu, którego 
są aktorami, odchodzę szczęśliwy, 
gdy uda mi się wywołać uśmiech 
na ich twarze.

Wszystkim wmawiam, że czeka 
nas jeszcze dzień wysiłku, gdyż mi
mo wszystko spodziewam się prze
prawy raczej w nocy niż rankiem, 
przypominam im naszą przeprawę 
przez Ogród Saski i mówię, że 
przecież zawsze możemy to samo 
powtórzyć — tym razem przez 
Ogród Frascatti. Jakieś sztuczne 
ożywienie zdaje się wstępować w 
te wychudłe ciała. Padają nawet 
dowcipy. Słychać gdzieniegdzie 
śmiech, dawno niespotykanego go
ścia w tym domu grozy.

Na powiększenie entuzjazmu 
wpływa zjawienie się patrolu wy
słanego po wodę. Poza kotłem wo
dy przynieśli wspaniałą zdobycz: 
zdeptaną, twardą skórę z wielkie
go bochna chleba. Nie wiem, kto 
ją rzucił na drogę naszego patro
lu; wiem jednakże, że takiej ra
dości z pozornie tak błahego powo
du nie widziałem dawno.

Mimo woli spoglądam w kierun
ku rzeki, ku drodze znaczonej cia
łami poległych, ku rzece tak bli
skiej, a tak okrutnie dalekiej. 
Chwilę zastanawiam się, ile krwi 
kosztowała każda kropla wody wy
darta tej rzece. Jeszcze widać na 
brzegu zamarłego jakgdyby w ru
chu czerpania człowieka, który już 
nigdy wody nie zaczerpnie, ani nie 
zbliży do wyschłych ust. Inny leży 
w postawie spokojnego spoczynku, 
jakby znużony długą drogą położył 
się na wilgotnym brzegu rzeki dla 
zaczerpnięcia oddechu.

Stanowczo zbyt często myśl mo
ja ucieka — zawracam ją szybko 
do gwaru, którym rozbrzmiewa 
piwnica. To dziewczęta gotują 
prawdziwą zupę — chlebną zupę. 
O błogosławiona dłoni, któraś rzu
ciła na drogę moich chłopców skó
rę zeschniętego chleba. Ale w gwar 
radosnych głosów wdziera się zno
wu okrzyk Witolda* — Alarm, 
wszyscy na stanowiska! !

To szeroką falą tyraliery biegną 
Niemcy z rejonu “Społem”. Sko
kami przebiegają ulicę. Ale już 
kilku pada skoszonych naszymi ka
rabinami. Inni jednak dopadają 

pod szczytową ścianę naszego blo
ku.

W ciasnym korytarzu piwnicy 
słychać gorączkowe kucie młota 
i podczas gdy na podwórzu toczy 
się zażarta walka, w której peemy 
i granaty mają najwięcej do powie
dzenia, ciemny korytarz piwnicy 
staje się widownią innej walki, nie 
mniej zażartej.

Oto nagle snop światła rozdziera 
mrok piwnicy i blade twarze 
rannych wychylają się z ciemności. 
W nagle powstałym w ścianie o- 
tworze ukazuje się ręka-z jakimś 
woreczkiem, który usiłuje wcisnąć 
do środka. Rozlega się okrzyk: — 
Chcą wysadzić ścianę! — i już wre 
walka przy otworze. Worek już 
jest wypchnięty. Znów zjawia się 
w otworze. Wreszcie wciągnięty 
do środka umożliwia wetknięcie w 
otwór peemu. Krótka seria i gra
naty przez otwór. Jęki rannych, 
tupot nóg uciekających Niemców 
łączą się ze skowytem dochodzą
cym z podwórza. Znowu cisza, 
której przeraźliwość podkreślają 
pojedyńcze strzały karabinowe.

Wracam do suteryny, w której 
ksiądz Paweł rozmawia z Martą. 
Marta to wspaniała łączniczka, na
rzeczona Jerzyka, którego ciało 
spoczywa nad nami. Płyną spokoj
nym potokiem ciche, dobre słowa 
Ojca Pawła i oczy dziewczyny po
woli wysychają.

O, jak wdzięczny jestem losowi, 
że ksiądz Paweł jest ze mną. Jak
że był mi pomocny ten dzielny 
kapłan w ciężkich chwilach. Roz
mawiamy o sytuacji. Obaj nie ma
my zaufania do tamtego brzegu, bo 
czyż można wierzyć zapewnieniom 
ludzi, którzy przez trzy dni nie po
trafili się zdobyć na zrzut żywno
ści dla swoich żołnierzy mimo, iż 
wiedzieli, że ci mdleją z głodu; nie 
potrafili zdobyć się na przesłanie 
rzeczywiście skutecznej pomocy 
mimo, że wiedzieli, iż każdy dzień 
opóźnienia stawia obrońców w 
tragicznej sytuacji. I dlatego 
głównym tematem naszej rozmowy 
jest możność przebicia się do mia
sta. Ksiądz Paweł jest pierwszym, 
z którym dzielę się swoim planem. 
W jego cichej zgodzie znajduję po
twierdzenie słuszności moich roz
ważań. Trasę ustaliłem: Solec, 
Wilanówką do Czerniakowskiej do 
Zus’u, Rozbrat, ogrodem wzdłuż 
Książęcej w kierunku na Instytut 
Głuchoniemych czy YMCA.

Rozmowę przerywa pojawienie 
się kilku cywili i wojskowych, któ
rzy przychodzą z parlamentariu- 
szami od Niemców. Jednym z nich 
jest ksiądz Józef Pallatyn. Przed
stawiają znany mi przecież tragi
czny los ludności cywilnej. Ranni 
pozostają od kilku dni bez opieki 
lekarskiej. Brak środków opa
trunkowych uniemożliwia wykona
nie najprostszych zabiegów. Od 
kilku dni ludność wieczorami gro
madzi się na brzegu Wisły, licząc 
na przeprawę. Korowody rannych 
na noszach, o kulach i laskach za
legają bulwar i okoliczne . ruiny. 
Wśród tych nieprzeliczonych rzesz 
granatniki niemieckie zbierają 
krwawe żniwo.

—Poddajcie się — pada prośba 
—■ przecież ta walka nie ma sensu. 
Niemcy zobowiązują się traktować 
was jak żołnierzy armii regular
nej. Podziwiają wasze męstwo. 
Proponują rozejm dla przeniesie
nia rannych do niemieckich szpi
tali. W czasie rozejmu ludność 
i wojsko może bezpiecznie prze
chodzić na stronę niemiecką.

Wszystkie oczy zawisły na 
moich ustach: jaką decyzję one 
wyrzucą? Czyżby rzeczywiście tak 
miał wyglądać koniec epopei?

Czuję, jak narasta we mnie 
jakaś niepohamowana złość i wy
bucham za chwilę potokiem 
gorzkich słów. Wyrzucam przy
byłym, że wdawali się w per
traktacje z Niemcami, że śmią 
do mnie przychodzić z propo
zycjami, które uwłaczają godności 
żołnierza. Znam położenie ludno
ści cywilnej i gotów jestem wy
razić zgodę na jej wymarsz. Poło
żenie rannych jest rozpaczliwe: 
i na ten temat gotów jestem roz
mawiać z Niemcami, o ile mi u- 
dzielą dostatecznych gwarancji 
przyzwoitego ich traktowania, ale 
palnę w łeb pierwszemu z brzegu 
żołnierzowi Armii Krajowej, któ
ryby ośmielił się wspomnieć 
o poddaniu się.

Parlamentariusze godzą się 
rozmawiać z Niemcami w duchu 
moich żądań. Na zakończenie do
rzucam, że w czasie rozejmu nie 
tylko nie wolno strzelać, ale rów
nież nie wolno wykonywać żadnych •

ruchów o charakterze przesunięć 
stanowisk. W wypadku niedotrzy
mania tego ostatniego warunku 
nie odpowiadam za skutki, gdyż 
mogę wpłynąć bezpośrednio na 
swoich żołnierzy, lecz nie mam 
możności wpłynąć na dowództwo 
armii Berlinga, które rozporządza 
własną obserwacją, no i artylerią.

Parlamentariusze odeszli. Po 
upływie kwandransa byli z powro
tem. Niemcy godzą się na nasze 
warunki; jeszcze raz podkreślają, 
że żołnierze nasi w wypadku kapi
tulacji będą traktowani z honora
mi, na jakie zasłużyli swą bohater
ską postawą. Znają naszą sytua
cję żywnościową i wiedzą, że jeśli 
dziś jeszcze odpowiemy odmownie 
na ich wielkoduszne propozycje, to 
jutro sami wywiesimy białą flagę 
i wy maszerujemy do niewoli.

Ostatnie słowa wywołały 
uśmiech na twarzach otaczających 
mnie chłopców i sypnęły się dowci
py: — Niedoczekanie wasze, 
Szwaby!

Fale eteru rozbrzmiały rozkaza
mi. Rozejm do godziny 9-ej. 
Wstrzymać natychmiast ogień 
artylerii. Po chwili cichną działa, 
zamiera też trzask niemieckich 
kmów.

Chłopcy dostali dyspozycje: nie 
schodzić ze stanowisk, każdy ruch 
Niemców meldować, w wypadku 
zauważonej akcji — strzelać. 
Żadnych rozmów z Niemcami.

Na ulicę wypływa fala cywilów. 
Idą grupami, obdarci i brudni, na 
twarzach maluje się zwątpienie 
i rozpacz, niepewność losu. Niosą 
drobne tobołki. To cały ich doby
tek ocalony nieraz z narażeniem 
życia z ruin zwalonych domów. 
Jedni idą ze spuszczonymi głowa
mi, inni nerwowo oglądają się 
wokoło, jeszcze inni posuwają się 
niezdecydowanym krokiem czło
wieka, który w każdej chwili go
tów jest cofnąć się. Kobiety pro
wadzą za ręce lub niosą dzieci. 
Słychać płacz. Teraz znów dźwiga
ją kogoś na noszach, ktoś inny 
idzie ciężkim krokiem człowieka 
rannego wsparty na ramionach to
warzyszy. Idzie korowód rannych. 
Spod bandaży i szmat spoglądają 
oczy nabrzmiałe, rzekłbyś, wyrzu
tem. Gdzieniegdzie w tym koro
wodzie mar widać mundur.

Teraz kolej na naszych rannych. 
Ks. Paweł chodzi od jednego do 
drugiego i spokojnie perswaduje. 
O, jak trudno jest wytłumaczyć ta
ką konieczność. Wreszcie grupa 
cywilów podnosi nosze. Jak stra
szną musi być świadomość, że 
wczoraj jeszcze zdrów i cały — 
byłem potrzebnym, ba zdawało by 
się, nawet niezbędnym kółkiem 
w maszynie obrony, a dziś bezwol
ny ochłap ludzki — jestem tylko 
ciężarem dla kolegów. Takie my
śli malują się na znękanych twa
rzach wynoszonych rannych.

Nosze — parodia tego, co nor
malnie nosi taką nazwę: prowizo
rycznie sklecone z koców i ram o- 
kiennych, czasem to drzwi wyjęte 
po prostu z futryny, czasem tylko 
koc czy worek. Korowód ten posu
wa się wolno wąskimi schodami 
piwnicy, odprowadzany milcze
niem kolegów, których oczy spu
szczone unikają wzroku rannych. 
Nie pada żadne słowo. I choć ża
den wyrzut nie wybiegł na usta 
rannych, choć żaden cywil nie wy
buchł wymówką, to jednak czułem 
się jak winny tych nieszczęść, bo 
nie umiałem dać im ochrony, bo 
nie potrafię przyjść im z pomocą, 
a teraz zezwalam na to, aby szli do 
Niemców, na niepewne jutro.

Przeszedł ten pochód smutny 
i długo jeszcze cisza wisiała w po
wietrzu : kroki ostatnich odcho
dzących cywilów odbijały się 
echem od ruin spalonych domów. 
Nagle w tę ciszę wpada meldunek: 
Niemcy w garażu, coś robią, są 
z nimi cywile.

Wyglądam na zewnątrz i widzę 
rzeczywiście kilku żandarmów, ja
kiegoś SS-mana w grupie cywilów, 
krzątających się gorączkowo w ga
rażu. Rzucam krótkie ostrzeżenie 
i już nasz ckm sieje krótką serię 
w stronę zdradliwych Niemców, 
którzy uciekają w popłochu. Jak
by na umówiony sygnał wybucha 
jazgot km, dom wstrząsany wybu
chami granatów drży w posadach 
i zasypuje nas tynkiem nadwątlo
nych ścian. W powietrzu wisi gę
sty zapach benzyny czy ropy: za 
chwilę garaż strzela w górę kaska
dą płomieni, która wyjaśnia nam 
podstęp Niemców.

JERZY
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Polacy w Niemczech
(Korespondencja własna “Polski Walczącej”)

W Niemczech, w czerwcu 1945
W obecnej wojnie na tułaczych 

szlakach znalażły się miliony Po
laków. Słyszeliśmy o tych w Rosji, 
na Bliskim Wschodzie, w Indiach, 
w Meksyku i tylu innych krajach 
świata. Obecnie — po pobiciu Nie
miec — dowiadujemy się nowych 
szczegółów o tułactwie polskim na 
terenie Rzeszy. Przemoc niemiecka 
rozrzuciła Polaków po całym 
terenie Niemiec, gdzie przeżyli 
wiele lat w niewoli, w obozach kon
centracyjnych i w obozach pracy. 
W ciężkim wysiłku i trudzie pra
cy pędzili oni swe życie codzienne. 
Wielu z nich ma za sobą potworną 
rzeczywistość panowania hitlerow
skiego. Dziś są — wolni. Nie
stety jednak wolność nie ziściła 
jeszcze wszystkich marzeń tych tu
łaczy.

Byłem przez dwa tygodnie 
w Niemczech, ażeby odwiedzić 
tych ludzi, zobaczyć jak żyją oraz 
przekonać się o czym myślą i cze
go pragną. Przemierzyłem szlaki 
tułactwa polskiego na przestrzeni 
1875 mil. Niemal w każdej więk
szej miejscowości na terenie Nie
miec, przez które wiodła moja 
droga, począwszy od granicy ho
lenderskiej, widać Polaków.

Gdyby chcieć w paru tylko sło
wach streścić wrażenia z tej pod
róży, to powiedziałbym, że pierw
szym jest wrażenie tężyzny pol
skiej, której nikt, ani nic nie jest 
w mocy zgnębić. Widok ludzi, 
którzy nieraz pięć i pół lat spędzili 
w niewoli, rozmowa z nimi — są 
krzepiące. Ludzie ci w większości 
wypadków nie stracili nic ze 
swych walorów umysłowych 
z przed wojny, są pełni zapału 
i energii do pracy. Również ludzi, 
którzy byli na robotach przymuso
wych nie zgnębiono. Potrafili oni 
typowym dla Polaków sprytem 
i zaradnością przetrwać i utrzy
mać się.

To jest wrażenie ogólne, góru
jące. Są na nim jednak prawne 
skazy, zwłaszcza o ile chodzi o mło
dzież, która zbyt wcześnie była 
zmuszona opuścić dom rodzicielski 
i jego wpływ wychowawczy. Mło
dzież naszą Niemcy specjalnie sta
rali się deprawować pod względem 
moralności płciowej . . . Dla przy
kładu wymienię obóz pracy w Blu- 
menthalu, koło Bremy, gdzie 
przebywało około 900 chłopców 
i dziewcząt polskich do lat 19 zmu
szonych mieszkać w izbach mie
szanych, przy czym Niemcy nie ża
łowali alkoholu dla ofiar swych 
“doświadczeń”.

Niejednokrotnie też niesłycha
nie trudne warunki mieszkania 
tępiły wrażliwość Polaków na to, 
co uchodzi, a co nie — spychając 
ich do poziomu życia ludzi prymi
tywnych. I tak dla przykładu 
przytoczę zdarzenie, które mi opo
wiedział jeden z oficerów łączniko
wych. Pewnego dnia wizytując 
kwatery polskie, zapukał on do 
drzwi pokoju, w którym mieszka
ją dwa małżeństwa. Na pukanie 
odpowiedziano: “Proszę”. Gdy 
wszedł, w izbie zastał taki widok: 
jeden ojciec kołysał dziecko, 
a matka prała, drugie zaś małżeń
stwo najspokojniej w świecie speł
niało . . . obowiązki małżeńskie. 
Nikt — z wyjątkiem oficera łączni
kowego — nie czuł się skrępowany 
tym widokiem.

Nie chciałbym być źle zrozumia
ny — nie twierdzę, że są to obja
wy nagminne, ale trzeba sobie zda
wać sprawę, że lata spędzone przez 
Polaków w Niemczech w warun
kach nieraz potwornych, zmusza
jących do odstępowania od zasad 
przyjętych i szanowanych, wywar
ły swe ujemne piętno, zwłaszcza 
na ludziach pracujących w fabry
kach, po miastach.

Drugie górujące wrażenie z mo
jej podróży szlakami polskimi po 
Niemczech — to uczucie smutku. 
Smutku na widok tylu Polaków po
niewierających się po obcej ziemi, 
zdała od Kraju. Temu uczuciu 
trudno oprzeć się, nawet teraz, 
gdy się widzi Polaków w znośnych 
warunkach bytowania. Ile pracy 
polskiej, ile kapitału życia Polski 
niepodległej, ile wysiłku jej szkół 
i doświadczeń, ile w ogóle dorobku 
polskiego zmarnowało się przez te 
lata i jeszcze zmarnuje się; ile wy
siłku polskiego poszło na korzyść 
innych, a nie Polski.

To wszystko razem zabarwia 
uczucie rozsądnej dumy z tężyzny 
Polaków uczuciem smutku, które 
przywodzi na myśl książkę Jana

Izba zamieszkana -przez kilka rodzin wysiedleńców

Wiktora “Wierzby nad Sekwaną”. 
Tu tyle jest wierzb polskich nad 
Renem, Łabą, Wezerą, Ems . . .

W czasie działań wojennych, na 
drogach w Niemczech widziało się 
niekończące się strumienie Pola
ków idących pod prąd nacierają
cych wojsk, wędrujących na Za
chód. Dziś fala ta została zatrzy
mana. Ludność cywilna, tak zwani 
“D.P.” /Displaced Persons/ zosta
li skupieni w jednych ośrodkach, 
byli zaś jeńcy wojenni, określani 

•tu “X.P.W.” /Ex-prisoners of 
War/ w innych.

Polacy w obozach reprezentują 
wszystkie warstwy społeczne. Jest 
inteligencja, są robotnicy i chłopi, 
rzemieślnicy, kupcy i t.d. Niemcy 
i wojna wszystkich ich zniwelowa
ły do jednego poziomu. Polacy ci 
pochodzą ze wszystkich dosłownie 
stron Polski . . . Cechuje ich duży 
patriotyzm, serdeczne przywiąza
nie do Kraju oraz zrozumienie po
łożenia i spraw polskich. Młodzież 
zaś bez wyjątku gorąco pragnie 
znaleźć się w szeregach wojska 
polskiego, które jest uwielbiane.

Sprawami wyżywienia, zakwa
terowania i najpilniejszych po
trzeb tych ludzi zajmują się woj
ska okupujące dany okręg. Na 
czele ośrodków polskich stoją Po
lacy komendanci obozów, wybrani 
czy wyznaczeni z pośród b. jeńców 
lub samych wysiedleńców. Łącz
ność między dowódcami brytyjski
mi, względnie amerykańskimi, 
a obozami zapewnić mają oficero
wie łącznikowi wyznaczeni przez 
rząd polski.

Tak wygląda zasadniczy sche
mat organizacyjny. Jego działa
nie — jak to w życiu zwykle bywa, 
a zwłaszcza w życiu tak zdezorga
nizowanym przez wojnę — zależy 
od osoby danego dowódcy alian

ckiego, komendanta polskiego 
i polskiego oficera łącznikowego. 
Jeśli ci ludzie mają dobrą wolę, 
chęć do pracy oraz zmysł inicja
tywy i umiejętność improwizacji 
— życie obozu układa się pomy
ślnie. Gdy jedno z ogniw tej orga
nizacji zawodzi, powstają tarcia, 
nieporozumienia, odbijające się na 
warunkach życia rzesz wysiedleń
ców.

Na ogół Polacy spotkali się 
z dużą życzliwością i ze zrozumie
niem ich doli ze strony Sprzy
mierzonych, przyczem Brytyjczy
cy wykazują większą znajomość 
czy wyczucie stosunków europej
skich i spraw Kontynentu, a wśród 
■nich spraw polskich, niż Amery
kanie. Rzadko kiedy natrafiłem na 
ślady złej woli ze strony żołnierzy 
Sprzymierzonych. Wypadki takie 
zdarzały się czasem na terenie 
okupacji amerykańskiej, które tło- 
maczą się, moim zdaniem, nie
jednolitym charakterem narodo
wościowym szeregów amerykań
skich. Opowiadano mi na przy
kład, że jeden z oficerów amery
kańskich znalazł na terenie Nie
miec swoich dziadków, których do
tąd w ogóle nie widział — i w 
tych warunkach zmieniły się jego 
sympatie.

Pewne zadrażnienia wynikają 
też na tle zbyt pobłażliwego trak
towania Niemców. I tak na przy
kład w Verden, koło Bremy, godzi
na policyjna dla Niemców jest 
10,30 wieczorem, podczas gdy dla 
Polaków o godzinę wcześniej. Po
dobnie w obozie polskim w Ezel 
pod Kolonią przepustki udziela się 
Polakom /tylko na 5% stanu/ do 
godz. 5 popołudniu, kiedy Niemcy 
mają nieograniczoną swobodę ru
chu. Tak samo trudno Polakom 
zrozumieć niejednokrotnie zdarza
jące się wypadki, że każą im pra
cować na dorywczych pracach pod 

nadzorem policjantów niemieckich. 
Nie trzeba było chyba przechodzić 
tego wszystkiego, co Polacy prze
cierpieli od Niemców, ażeby zro
zumieć ich uczucia w takich oko
licznościach. Równocześnie Pola
cy słusznie uważają, że jako 
pierwsi — i do ostatka — sprzy
mierzeńcy w walce z Niemcami 
wywalczyli sobie oni, o ile już nie 
jakieś przywileje w stosunku do 
Niemców, to przynajmniej pewne 
prawa.

Również duże rozgoryczenie 
wśród Polaków wywołał rozkaz 
Amerykanów w Bremie, kiedy na
szym ludziom kazano zrobić po
rządek na kwaterach, które po
przedniego dnia opuścili obywate
le sowieccy.

Wydarzenia te są na szczęście 
dość odosobnione. Sądzę, że usta
ną one po pewnym czasie, gdy 
poszczególni dowódcy nabiorą 
większego doświadczenia wobec 
tylu nowych dla nich problemów 
i gdy zagadnienia te zostaną 
w końcu centralnie i jednolicie u- 
regulowane.

Nie chciałbym, ażeby te tylko 
ujemne przykłady obrazowały sto
sunki amerykańsko-polskie na 
Kontynencie. Dlatego może bę
dzie dobrze przytoczyć inny przy
kład mówiący o niejednokrotnie 
dużej serdeczności Amerykanów. 
Otóż — jak wiadomo — Niemcy 
nie pozwalali Polakom zawierać 
związków małżeńskich. Powstało 
więc wiele związków nie sankcjo
nowanych ani przez państwo, ani 
przez Kościół. Z chwilą nastania 
wolności ludzie ci zgłosili się do 
władz z prośbą o ulegalizowanie 
ich małżeństw. Śluby więc, 
i chrzciny, są w obozach polskich 
na porządku dziennym. Jednego 
dnia n.p. w obozie Millheim kolo 
Kolonii odbyły się 43 śluby. I tu 
Amerykanie wystąpili z miłą 

Sala szkolna w dawnych koszarach niemieckich

inicjatywą urządzenia wesela. 
Przy jednym stole zasiedli oficero
wie amerykańscy i polscy oraz 43 
pary, z których jedna została prze
pisowo ubrana; panna młoda do
stała białą suknię z welonem a pan 
młody — mundur wojskowy. Było 
wino i były mowy. Polacy zacho
wali to wydarzenie we wdzięcznej 
pamięci.

Obok czasem niewystarczające
go wyżywienia wszyscy Polacy 
w obozach cierpią wielki głód — 
książki, gazety, słowa polskiego. 
Nigdy w czasie mego pobytu w kil
kudziesięciu obozach polskich nikt 
nie prosił mnie o coś do zjedzenia, 
natomiast pytanie: — “Czy nie 
ma Pan gazety polskiej” było na
gminne.

Nikt w obozach polskich nie mo
że zrozumieć, dlaczego “Polska 
Walcząca”, “Dziennik Żołnierza” 
albo inne pismo polskie nie docie
ra do nich z Londynu. Zakaz władz 
alianckich jest niepojęty. Nikt 
w obozach nie chce i nie potrzebu
je materiałów propagandowych. 
Tych ludzi nie potrzeba przekony
wać, uświadamiać, ale trzeba ich 
informować. Do tego mają oni 
prawo. Polacy ci, przez tyle lat 
pozbawieni przez Niemców słowa 
polskiego, byli pewni, że z nasta
niem wolności zanurzą się w sło
wie polskim, że nareszcie z właści
wego źródła dowiedzą się historii 
lat ostatnich i o wTysiłku wojennym 
Sprzymierzonych i Polski.

W niektórych obozach ludzie ra
dzą sobie jak mogą, wydając wła
sne pisemka powielane. Z inicja
tywą wystąpili tu przeważnie 
dziennikarze z czasów przedwo
jennych lub z podziemnej prasy 
krajowej. Ale nawet i ta inicjaty
wa natrafia na różne nieprzewi
dziane trudności. I tak n.p. “Na
sza Gazetka”, którą potrafili wy
dać Polacy z obozu kaźni w Bel- 
sen-Bergen czwartego dnia "wy
zwolenia, przestała wychodzić, po
nieważ z biura redakcyjnego za
brano jedyną maszynę do pisania 
— dla tworzącego się ośrodka so
wieckiego.

Sprawa pisma polskiego dla tu
łaczy polskich w Niemczech jest 
sprawą palącą. Zaspokojenie gło
du słowa polskiego to dziś prosty 
obowiązek — czysto ludzki.

Dwa zagadnienia zawisły nad 
Polakami w Niemczech, które do
tychczas nie zostały rozwiązane. 
Jest to zagadnienie powrotu do 
Kraju i zagadnienie pracy. Zdaję 
sobie sprawę z trudności ich roz
wiązania. Są one bardzo skompli
kowane i zależne od wielu czynni
ków politycznych. Pragnę je tu 
tylko zasygnalizować dla przedsta
wienia pełnego obrazu życia wy
siedleńców polskich na terenie 
Rzeszy Niemieckiej.

Do Kraju oczywiście chcą po
wrócić wszyscy, ale też wszyscy 
prawie zdają sobie sprawę z obec
nej sytuacji na ziemiach polskich. 
Co do tego nie ma złudzeń. Ludzie 
jednak bardziej niecierpliwi, 
a zwłaszcza ci, którzy pozostawili 
swe najbliższe rodziny w Kraju 
rwą się do powrotu zaraz, uważa
jąc to za swój obowiązek ojcowski 
czy małżeński. Wśród nich działa 
propaganda obca wykorzystując 
te. nastroje dla swych celów.

Większość Polaków w Niem
czech jest bez pracy, bez zajęcia. 
Ten stan przedłużając się, ujemnie 
wpłynie na ich ducha. Bez pracy 
człowiek długo nie wytrwa. Pewne 
próby rozwiązania tego zagadnie
nia przedsięwzięto m.in. na tere
nie Dywizji Pancernej, gdzie 
w’ wysiedlonych miejscowościach 
niemieckich osadzono Polaków da
jąc im pracę na roli i w warszta
tach szewskich, krawieckich i t.p. 
Brak jednak surowców i narzędzi 
nie pozwala na właściwe postawie
nie sprawy. Pewne podobne próby 
przedsięwziął również jeden z ofi
cerów łącznikowych na terenie po
wiatu Euskirchen koło Kolonii, 
gdzie Polacy albo stworzyli nowe 
małe placówki gospodarcze albo 
przejęli dawne niemieckie.

Niestety te wszystkie rozwiąza
nia są dorywcze, chwilowe, pod
czas gdy zagadnienie pracy dla Po
laków wysiedlonych do Niemiec 
wymaga ogólnego załatwienia 
o charakterze bardziej stałym.

WITOLD LEITGEBER
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Dywizjon “Obrońców
Najpiękniejsze loty bojowe

Warszawy”

Majora L. znam od dawna: pa
miętam go, jako pilota rezerwy, 
który odbywał loty treningowe 
w pułku Krakowskim, i jako pilota 
sportowego, który brał udział 
w licznych zawodach lotniczych. 
Tu, w W. Brytanii, latał początko
wo na “Wellingtonach”, w Dywi
zjonie Ziemi Śląskiej. To było 
w roku 1941, kiedy ten dywizjon 
należał jeszcze do grupy bombo
wej.

Wracając z pewnej wyprawy 
nocnej nad kontynent europejski, 
major L. musiał wodować przed o- 
siągnięciem brzegów Anglii. Wraz 
ze swą dzielną załogą spędził wów
czas całą dobę na łodzi gumowej. 
Samoloty wysłane na poszukiwa
nia nie znalazły rozbitków, a jak
kolwiek widzieli oni ż daleka brzeg, 
to jednak spychani prądem, nie 
mogli się do niego zbliżyć. O kilka 
mil od tego brzegu groziła im 
śmierć na wzburzonym morzu. U- 
ratowali się dzięki sygnałom, któ
re wysyłali w kierunku lądu, przy 
pomocy odbicia promieni zacho
dzącego słońca w blaszanej puszce 
od konserw. Sygnały te zauważo
no wreszcie z brzegu i wysłano łódź 
ratowniczą — po wyczerpaną z zi
mna i choroby morskiej załogę.

Drugą kolejkę lotów bojowych 
major L. odbył w tym samym dy
wizjonie, w Grupie Obrony Brze
gowej. Były to loty na patrolowa
nie Atlantyku i Zatoki Biskaj
skiej ; loty na zwalczanie okrętów 
podwodnych, które zagrażały blo
kadą W. Brytanii.

I tu major L. odniósł wraz ze 
swą załogą, jedno z największych 
zwycięstw w nierównej wąlce 
przeciw pięciu myśliwcom niemie
ckim, którzy zaatakowali powolne
go, stosunkowo słabo uzbrojonego 
“Wellingtona”, zdała od bazy. Pod
czas tej rozpaczliwej — według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, 
beznadziejnej walki — polska za
łoga zestrzeliła dwóch Niemców, 
zdołała ujść trzem pozostałym, i — 
cq więcej — wezwać własnych my
śliwców, którzy zestrzelili tych po
zostałych. Major L. doprowadził 
postrzelaną maszynę do lotniska 
i wylądował szczęśliwie, mając na 
pokładzie kilku rannych.

Potem był instruktorem na kur
sie “zgrywanie załóg”, przygoto
wując je do pracy bojowej. Ale to 
zajęcie wydawało mu się zbyt spo
kojne, więc prosił o przeniesienie 
do Dywizjonu Ziemi Pomorskiej, 
który z baz włoskich, latał do Pol

ski z bronią, z amunicją i z żywno
ścią.

Naturalnie — były trudności: 
żaden dowódca nie zgodzi się łatwo 
na odejście dobrego pilota i wy
trawnego instruktora. Ale w koń
cu major L. postawił na swoim.

—“W sam czas — powiada. — 
W pierwszych dniach sierpnia ro
ku 1944”.

W Dywizjonie Obrońców War
szawy /Ziemi Pomorskiej/ major 
L. wykonał ponad 30 lotów; z tego 
nad Polskę — 16, nad Warszawę 
zaś — 5.

—“Lataliśmy zawsze tylko 
w nocy — opowiada. — Zwykle 
w noce księżycowe. Startowaliśmy 
pojedyńczo i lecieliśmy indywi
dualnie nad cel. Pierwsze takie 
loty są szczególnie trudne dla pi
lota bombowego, który przyzwy
czaił się do zadań na dużej wyso
kości. Tam — poczynając od Kar
pat — trzeba było lecieć nisko, że
by utrudnić niemieckiej obronie 
przeciwlotniczej wykrycie samolo
tu. Lot w nocy tuż nad ziemią, 
przy wielkiej szybkości wymaga 
od całej załogi wielkiej czujności. 
Pilot musi uważać, aby się nie zde
rzyć z jakąś przeszkodą; żeby nie 
wpaść na drzewa, nie zawadzić 
o wzniesienia, czy też wieże kościo
łów. Nawigator musi czytać mapę 
bardzo sprawnie i szybko, żeby się 
nie zgubić. Radiotelegrafista mu
si znać wszystkie stacje, ich fale 
i zasięg; musi stale być na podsłu
chu. Strzelcy śledzą niebo i hory
zont: nie wolno dać się zaskoczyć 
myśliwcom niemieckim, bo to pra
wie pewna śmierć . . . Przydała mi 
się tam praktyka z patrolów nad 
Biskajami: wtedy było podobnie, 
tyle że w dzień”.

Trasa lotów nad Warszawę była 
za każdym razem inna .zwłaszcza 
nad Polską. Niejednokrotnie, za
łogi przelatywały nad linią walk 
niemiecko-rosyjskich i widziały 
wymianę ognia artyleryjskiego 
obu stron. Trzeba było omijać mia
sta, węzły kolejowe i fabryki, któ
re bronione były artylerią prze
ciwlotniczą, dość silnie. Ale czasem 
okoliczności zmuszały załogę do 
przelotu w pobliżu miast, które 
zresztą nie były całkowicie zacie
mniane.

—“Lecieliśmy raz tuż obok Kra
kowa — mówi major L. z widocz
nym wzruszeniem. — Pamięta pan 
dojazd tramwajem do cmentarza 
Rakowickiego, jak się jechało na 
lotnisko? . . . Widziałem ten cmen

tarz, i tramwaj oświetlony, i nawet 
światła w oknach domów .. . By
łem może ze sto, czy dwieście me
trów od ulicy Krakowa. Tak bli
sko . . . Rozumie pan? — Tak bli
sko! . . .”

Nie powiedział nic więcej o tym 
przelocie w pobliżu rodzinnego 
miasta. Może trudno mu było mó
wić, bo przecież słowa nie oddadzą 
tego, co działo się wtedy w sercach 
załogi.

—“To, rozumie pan — dodał — 
jest inny, zupełnie inny rodzaj 
latania, taki lot nad Polskę”.

—“Kiedy Rosjanie zaczęli posu
wać się na zachód — powiedział po

Kapitan Jan jest małomówny ; 
powiedziałbym nawet — mrukli
wy. Za loty bojowe nad Warszawę 
otrzymał angielski Distinguished 
Flying Cross, ale utrzymuje, że to 
przez pomyłkę. Gdyby nie jego za
łoga, w ogóle nic nie można by 
z tego pilota wyciągnąć. Właśnie 
od załogi kapitana Jana dowiadu
ję się, że ma on za sobą 55 lotów 
bojowych, z czego 15 nad Polskę, 
a 6 nad Warszawę.

Wyprawa, za którą Jan otrzymał 
wysokie odznaczenie angielskie, 
odbyła się 27 sierpnia, przy dobrej 
pogodzie. Wystartowali przed za
chodem słońca i szli wysoko, aby 
uniknąć silnych zapór artyleryj
skich nad Dunajem. Przelecieli 
nad tą rzeką już w nocy i dotarli 
do Karpat, skąd lotem koszącym — 
na paręset metrów nad ziemią — 
weszli nad Polskę.

—“Mieliśmy kilka wyznaczo
nych kursów wlotu nad Warszawę 
— opowiada kapitan. — Lecieli
śmy bardzo nisko, bo artyleria nie
miecka strzelała do nas z każdego 
skweru, z parków i przedmieść. 
Chroniliśmy się -przed jej ogniem, 
możliwie najmniejszą wysokością, 
osłaniani przez wyższe budynki 
i wieże kościelne.

Tak się złożyło, że przybyliśmy 
nad cel w samym środku całej wy
prawy, kiedy Niemcy już byli za
alarmowani. Nad miastem opada
ły wolno na spadochronach ich ra
kiety oświetlające. Było ich chyba 
ze dwieście. Jasno, jak w dzień, 
a my widoczni doskonale. Przede
filowaliśmy wśród tej iluminacji 
nad Marszałkowską od strony Pla
cu Zbawiciela, raz po raz smagani 
pociskami z ziemi.

Zobaczyłem sygnały placówki 
Armii Krajowej na wysokości u- 
licy Śniadeckich i tam dokładnie

chwili — rosła wśród nas nadzieja, 
że nasza pomoc Warszawie nie pój
dzie na marne; że Warszawa się 
utrzyma. Do końca zresztą nie tra
ciliśmy nadziei; do końca latali
śmy, żeby im pomóc. I, wie pan, 
to były najpiękniejsze loty bojo
we: nad własnym krajem; nad te
renem, który znaliśmy tak do
brze ... Przy dobrej pogodzie, przy 
księżycu widać było doskonale 
krajobraz: miasteczka, wsie, pola 
i lasy, i nasze polskie drogi 
z wierzbami . . . To wszystko, do 
czego człowiek tęskni; co pamię
ta; do czego chciałby powrócić...”

zrzuciliśmy ładunek, puczem — 
nad Dworcem Głównym — skręci
łem gwałtownie w stronę Towaro
wej, chcąc uniknąć ognia zaporo
wego, który szedł zdaje się z Sa
skiego Ogrodu. Ale spóźniłem się 
o sekundę, czy może o dwie: ma
szyną targnęło silnie i usłyszeli
śmy łomot odłamków po skrzydłach 
i po kadłubie. Kabinę wypełnił 
swąd spalenizny. Dwa silniki za- 
krztusiły się nagle i stanęły. Je
den z nich objęły płomienie, przy
gasły i znów błysnęły. To olej pło
nął w karterze. Chciałem dodać 
gazu, żeby na pozostałych dwóch 
silnikach jak najprędzej odejść 
z nad miasta, ale — dźwigienka o- 
twierająca przepustnicę została mi 
w ręku . . . Odstrzelili ją po pro
stu . . . Może mi pan wierzyć, albo 
nie, ale tak było: odstrzelili mi 
rączki od gazu! ”

Wszyscy potwierdzają ten nad
zwyczajny wypadek. Na domiar 
złego, przewody zostały powygina
ne przez pociski i w żaden sposób 
nie można było ani dodać gazu, ani 
go zmniejszyć. Samolot leciał na 
dwóch silnikach przy średnich o- 
brotach, co wpływało na znaczne 
zmniejszenie jego szybkości i nie
omal uniemożliwiało wznoszenie 
się. Tak oddalali się od Warsza
wy, usiłując nabrać choć tyle wy
sokości, aby można było skakać ze 
spadochronami.

—“Mijaliśmy Kraków na wyso
kości 4.000 stóp — opowiada na
wigator tej załogi. — Ale Janek 
powiada, że już wyżej nie wycią
gnie, bo maszyna się ślizga na nie
pełnych obrotach. O skakaniu nie 
można było myśleć, bo okazało się, 
że mamy rannego, który wysko
czyć nie zdoła, a nawet jeżeli mu 
pomożemy — nie wyląduje żywy. 
Więc obliczyłem kurs na Duklę, bo

znam dobrze tamte przejścia w gó
rach, i pchamy się poniżej wierz
chołków, wąwozami i przełęczami”.

—“Ale jeszcze przed Nowym Są
czem dopadł nas myśliwiec niemie
cki — wtrąca pilot. — Trzeba 
przyznać, że strzelał nieźle, bo nam 
zrobił ponad setkę dziur w kadłu
bie. A jak otworzył ogień z dzia
łek, to wywalił w skrzydłach trzy 
takie otwory, że dwaj ludzie na raz 
mogliby się przez każdy z nich 
przecisnąć. Spadochrony też nam 
podziurawił, więc już nie było in
nej rady, tylko musieliśmy dole
cieć. No i lecimy pomiędzy tymi 
górami; Staszek mnie pilnuje, krę
ci, że ledwie sterów starczy, żeby 
nie wpaść na jakąś turnię, a ma
szyna wyżej ani rusz nie wchodzi. 
I tak od tej Dukli, aż do Adriaty
ku mnie przeprowadził, a potem 
już prosto nad morzem — do lot
niska”.

—“Najgorsza bieda była z lądo
waniem — mówi nawigator. — 
Wypuściliśmy podwozie, ale klapy 
nie • chcialy się otworzyć, więc 
szybkość dobiegu była bardzo du
ża. Gazu nie można zamknąć; ma
szyna rozpędzona przy schodzeniu 
nad ziemię, a hamulce nie działa
ją .. . Janek wyłączył iskrowniki, 
ale to nic nie pomogło: przy tej 
szybkości maszyna mogła się to
czyć ze 20 kilometrów po gładkiej 
nawierzchni . .

—“Ale przecież jakoś wylądowa
liście?” — zapytałem.

Załoga spojrzała po sobie z u- 
śmiechem.

—“Wylądowaliśmy — odrzekł 
radiotelegrafista. — Wylądowali
śmy u końca runway’u, tam gdzie 
lotnisko urywa się stromą przepa
ścią nad samym brzegiem morza. 
Pilot po prostu kopnął ster boczny, 
a nasz “Liberator” skręcił w miej
scu, wyrżnął skrzydłem o ziemię, 
wyłamał dwa silniki, rozpękł się 
w połowie i tak wyprószył nas 
z siebie w promieniu stu metrów, 
a dopiero potem się zapalił. No, 
ale my wyszliśmy cało”.

Zapytałem jeszcze, co mają za
miar robić dalej; teraz — gdy woj
na się skończyła.

—“Latać — powiedział pilot. — 
Staszek ma opracowane wszystkie 
możliwe trasy i kursy do Polski; 
do wszystkich polskich miast. Tam 
jest głód, choroby, nędza • . . Tam 
trzeba dostarczyć wszystkiego; 
trzeba ich ratować. Niech nam 
tylko pozwolą tam latać; choćby co 
dnia-------dwa razy na dobę. My
podołamy. Niech tylko pozwo
lą • . •”

PORUCZNIK HERBERT

Od Dukli po Adriatyk

Skrzynka pocztowa

Poradnik żołnierski

Stalag XI.B.

Altengrabow 
Stalag XI.A.

Murnau
Camp

stwo Informacji i Dokumentacji.
Będąc z całym szacunkiem dla p. 

Budzyńskiego i jego pracy, nie mogę 
jednak oprzeć się pewnemu wraże
niu. Zresztą to nie odnosi się wyłą
cznie do tego artykułu. Jest to jeden 
z fragmentów naszej postawy. Po
stawy, którą nazwałbym “komple
ksem wstydliwości”. Wstydliwości 
mówienia i dyskutowania o naszych 
sprawach, o problemie polsko-rosyj
skim, o naszych stratach, o wyko
rzystaniu nas.

Radzono nam przed dwoma ląfy,

nadto jeden urlop okolicznościowy.
W związku z każdym urlopem mo

że Pan otrzymać warrant kolejowy 
na bezpłatny przejazd tam i z powro
tem — razem cztery warranty na 
rok. "Warranty kolejowe niewykorzy
stane w ciągu roku kalendarzowego 
nie mogą być wydane w następnym 
roku.

Urlopy lecznicze i inne nie mogą 
być liczone ze względów służbowych 
na rachunek urlopów wypoczynko
wych.

St. Och.
Piechota Morska należy organiza

cyjnie do Marynarki /ang. Royal 
Marines/. Bryt. t.zw. “petty officer’’ 
nie jest oficerem, odpowiada on sto
pniem bosmanmatowi w polskiej Ma
rynarce Wojennej /plutonowy w 
wojsku lądowym i lotniczym/.

P. Marian M.
Po odkomenderowaniu na studia 

przysługuje Panu za czas przejazdu 
ze stałego m.p. do miejsca studiów 
oraz z powrotem do stałego m.p. tyl
ko bezpłatny przejazd kolejowy oraz 
zryczałtowany zwrot kosztów prze
wozu bagażu osobistego.

Pchor Z — ski.
Tylko żołnierze 1 Dyw. Pane, 

mają prawo nosić czarne krawaty 
na terenie Zjednoczonego Królestwa 
do czasu wyposażenia ich w inne, ko
loru khaki.

Camp for X.P.O.W. Polish Section, 
Burghorst bei Burgstein Furt Mun
ster 2nd B.A. B.L.A.

Ochotnik z Ameryki Północnej.
Jako inwalida, ma Pan wszelkie 

podstawy do uzyskania zwolnienia 
z Polskich Sił Zbrojnych i odesłania 
do Stanów Zjednoczonych. Na razie 
jednak nie ukazały się jeszcze żadne 
zarządzenia regulujące te sprawy. Do 
czasu ukazania się odpowiednich za
rządzeń, które wymagają uzgodnie
nia z Władzami Brytyjskimi, będzie 
Pan musiał pozostać w szeregach 
Polskich Sił Zbrojnych.

Chor. M.P. .. . .
Ułatwienie rewindykacji pienię

dzy i kosztowności, które zostały Pa
nu zebrane przez Władze Włoskie 
w czasie pobytu w obozie na terenie 
Włoch jako jeńcowi z kampanii afry
kańskiej — nie jest łatwe. Proszę 
złożyć podanie drogą służbową do 
Szefa Wydziału Dobrobytu Żołnie
rza Dowództwa II Korpusu, który 
bezpośrednio, lub przez placówki 
konsularne zwróci się do Władz Wło
skich o zwrot Pana depozytów. Do 
podania proszę dołączyć oryginalny 
kwit pozostawiając sobie uwierzytel
niony odpis.

Por. G.F.
Urlop 6-ciodniowy przysługuje Pa

nu za każdy czteromiesięczny okres 
służby, t.j. w ciągu roku 18 dni, a po

kochamy. — Czy kocham? Jadziu, 
przecież Lwów jest nasz, nasz, pol
ski — Słuchaj, ty nie długo wyje- 
dziesz, ja tutaj zostanę. O jedno cię 
proszę, pamiętaj o nas tu oswobo
dzonych. My chcemy Lwowa i Pol
ski!

czącej”, natknąłem się w artykule 
“Bez blackoutu” p. W. Budzyńskiego 
na radę dawaną żołnierzom, aby nie 
rozmawiali o polityce z Brytyjczy
kami, a szczególnie o pewnym draż; 
liwym, ale ściśle dotyczącym nas jej 
aspekcie. Próby nawiązania rozmo- 
wy na ten temat radzi p. Budzyński 
zbywać zdaniem: “I am not a po
litician, I am a soldier only”.

Być może było to słuszne — kie
dyś. Żołnierz nie powinien uprawiać 
polityki. Od polityki jest rząd, od 
dawania informacji — jest Minister-

St. szer. Marian M.
Pyta Pan czy i jak, oraz z któ

rymi obozami Polaków w Niemczech 
można korespondować. Na razie ko
respondować można przez pocztę bry
tyjską jedynie z 9-cioma obozami:

I. Stalag VI Oberlęmgen — P/49
A. Polish Forces B.L.A. albo: 
Polish Women’s Camp Niderlangen 
Nr. 5, Lathen Camp V. 2nd Canadian 
Corp, 1st Army Canadian Army
B. L.A.

II. Stalag IX C. Blankhenheim 
i Marburg: Polish Women’s Army 
Camp 142 AAA Bn A.P.O. 1st U.S. 
Army Burg /Hessen-Nassau/.

Ilf Oflag X C. Lubek X.P.W.: 
Polish Camp Oflag X.C. Lubeck 
Schwartau B.L.A.

IV. Oflag i Stalag X.B.: Sand
bostel — X.W. Polish Camp Stalag 
X.B. Sandbostel B.L.A.

V. Stalag XI.B. Falling bo step. 
X.P.W. Polish Camp ' 
Fallingbostel B.L.A.

VI. Stalag XI.A. 
X.P.W.: Polish Camp 
Altengrabow B.L.A.

VII. Oflag VILA. 
X.P.W.: Polish Military 
Murnau A.P.O. No. 887 U.S. Army.

VIII. Oflag BIB. Dossel bei War
burg: A.P.O. 230 Polish Officers 
Camp U.S. Army.

IX. Stalag VI.J.: Allied Transit

Alojzy Pucek /RAF/

O “KOMPLEKSIE 
WSTYDLIWOŚCI”

Szanowny Panie Redaktorze,
Przerzucając parę dni temu stare, 

bardzo stare numery “Polski Wal-

aby walczyć w cichości ducha i mo
wy — o świętą sprawę, a innym zo
stawić staranie o resztę. Słusznie. 
Ale czy dawanie informacji jest 
czymś złym? Zwłaszcza tym. którzy 
się tym interesują — a jest takich 
niewielu. Uważam, że obowiązkiem 
każdego Polaka, żołnierza czy cywila
— jest robienie wszystkiego, co jest 
w jego mocy, aby sprostować mylne 
lub wręcz wrogie opinie, na czym tak 
bardzo pewnym czynnikom zależy.

Pewna część społeczeństwa angiel
skiego ma w sobie pewien kompleks 
“starej panny”. Nie lubi widzieć na
giej prawdy. Chce, aby ich piękne 
ideały znalazły praktyczne zastoso
wanie, ale gdy się to nie sprawdza
— gotowe jest przyjąć bardzo złudne 
pozory, zakrywające tę prawdę. 
Chętnie w nie wierzy, a sumienie ich 
jest uspokojone.

Nam trzeba zdzierać ten plaster 
z rany. To może i musi robić każdy 
z nas. Kto tylko na tyle włada ję
zykiem angielskim, by móc wypowie
dzieć to, co myśli. Nie mamy potrze
by się wstydzić. I nie trzeba nam 
tej dziwnej jakiejś pokory. Dłużni
kami nie jesteśmy i śmiało możemy 
każdemu spojrzeć w oczy. Raczej 
ktoś inny jest wobec nas dłużnikiem. 
Bo my daliśmy wszystko, więcej niż 
wszystko — dla wspólnej sprawy. 
Nie dostając w zamian nic. A za tę 
często wypominana gościnę płacili
śmy z miejsca — i to więcej niż dro
go.

Zdaje się, że — jak słusznie w tej 
samej “Polsce Wałczącej” /numer 
wielkanocny z tego roku/ zaznaczono
— przez te pięć lat straciliśmy zdol
ność oburzania się na niektóre rze
czy, straciliśmy zdolność właściwej 
reakcji, przestaliśmy odczuwać cały 
ogrom tego cośmy stracili. Te po
tworne niesprawiedliwości, zamiast 
obudzić w nas jakieś właściwe 
i twórcze reakcje — budzą tylko ja
kiś niejasny żal i ból i parę mniej 
lub więcej ubolewających delika
tnych artykułów.

Nie mamy potrzeby wstydzić się 
czegokolwiek. Bo myśmy nie robili 
kompromisu z ideami. Bo za te idee 
daliśmy wszystko — i słusznie może
my domagać się sprawiedliwości.

Stanislaw Schaztzel /RAF/

LIST O LWOWIE
Szanowny Panie Redaktorze.
Tak się złożyło w mojej wędrówce 

życiowej, że zobaczyłem Lwów dopie
ro w czasie obecnej wojny. Jak każ
dy Polak, bez różnicy gdzieby się 
rodził, kocham to miasto. Sam je- ; 
stem rodem z Poznania. Spędziłem < 
tam moje lata młodości, tani uczy
łem się, co to jest Ojczyzna. Polska, 
co to jest wolność. I że trzeba ko
chać “Lwów”.

Nigdy przedtem nie zastanawia
łem się, czy ja Lwów naprawdę ko
cham. Nikt mnie o to przedtem nie 
pytał. Aż kiedy po ucieczce z tere
nu Rosji Sowieckiej, w marcu 
1940 r. znalazłem się we Lwowie. 
Jeszcze nie zdążyłem rozejrzeć się, 
jak ten kochany Lwów wygląda, 
a już po dwóch dniach, wpadłem 
w ręce N.K.'W.D. i zostałem osadzony 
w słynnych Brygidkach.

Nie długo jednak miałem możność 
zastanawiania się w tym niegościn
nym miejscu nad niegościnnym 
przyjęciem mnie za pierwszym 
wjazdem do Lwowa. Po szesnastu 
dniach, nawiałem.

Czekając w “ogonku za chlebem, 
miałem pierwszą w życiu sposobnosc 
przysłuchać się prawdziwej gwarze 
i dowcipom baciarni lwowskiej.

Przede mną stała Jadzia — śli
czna o niebieskich, dużych oczach 
blondyneczka. Uśmiechnęła się 
przyjemnie do mnie: — Ta, oswobo
dzili nas towarzysze — zauważyła. 
Takie było nasze poznanie.

Potem odbywałem z nią długie wy
cieczki po Lwowie i okolicy. Grodek, 
Kleparów. Rzeka której mę ma. ale 
płynie przykryta. Akademicka, pod 
teatrem Babaczek i spowiadanie ko
ni. Chyclowska góra. Wysoki Za
mek. , . .

I właśnie ten Zamek, wysoki ow
szem, ale gdzie zamek? Jesteśmy 
pod samym wierzchołkiem góry. Ma
ła polanka, u stóp, jak na dłoni — 
Lwów. Tak, stąd można dopiero zo- 
baczyć całą jego malowniczość. Wie
że kościołów, Ratusz, ogrody . . . 
Przez chwilę byłem tak oczarowany 
widokiem, że nie mogłem przemówić 
słowa. , „

—Piękny Lwów prawda? — przer
wała Jadzia. — Tak. piękny! — Czy 
ty także tak kochasz Lwów jak my
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Dwa wykresy obrazujące działalność Lotnictwa Polskiego w W. Bry
tanii: pierwszy naocznie pokazuje ilość samolotów nieprzyjacielskich 
zniszczonych przez polskich lotników w ciągu pięciu, lat, drugi 
porównawczo przedstawia stosunek liczebny naszego lotnictwa i innych 

narodów kontynentu

Niezależnie od formowania lot
nictwa polskiego we Francji, 

na podstawie umowy z dnia 4 sty
cznia 1940 roku — o czym mówi
liśmy w poprzednim “Towarzyszu 
Broni” — 50 procent całości per
sonelu, zebranego we Francji, ode
szło na przeszkolenie do Wielkiej 
Brytanii.

Lotnicy ci, w najgroźniejszej 
chwili "wojny, przyczynili się wy
bitnie do zażegnania niebezpie
czeństwa. Wzięli udział w decy
dującej Bitwie o Wielką Brytanię. 
Był to czas, gdy Francja kapitu
lowała, i Wielka Brytania stała 
samotnie w obliczu upojonego 
triumfem wroga. Z Wielką Bryta
nią współdziałała wówczas Polska, 
najwcześniej najechana przez 
Niemców.

Po upadku Francji zamiarem 
Hitlera było opanowanie .nieba nad 
wyspami brytyjskimi, a nastę
pnie: pobicie samotnie opierają
cej się Wielkiej Brytanii. Jednak

zadanie poruczone Luftwaffe nie 
udało się. A nie udało się również 
i dlatego, iż obok Królewskiego 
Lotnictwa biło się i nasze, polskie, 
znaczone biało-czerwoną szachow
nicą.

Kapitulacja Francji nastąpiła 
w czerwcu 1940 roku. Niemieckie 
ataki lotnicze, kierowane z coraz 
większą furią, rozpoczęły się 
w lipcu. Natężenie ich wzrastało. 
Nie dały jednak one spodziewa
nych wyników, i wyczerpały się 
w październiku.

W pamiętnym lipcu walczyło 
z wrogiem na niebie brytyjskim 
czterech polskich pilotów myśliw
skich. Byli oni organizacyjnie 
przydzieleni do dywizjonów angiel
skich. W sierpniu — liczba przy
dzielonych do walki Polaków wzro
sła do 46. W międzyczasie, gorą
czkowo przeszkalano polskie dywi
zjony myśliwskie, które weszły do 
akcji pod koniec sierpnia. Zapa
miętajcie sobie na zawsze nazwy 

Szkockie okręgi wyborcze
Jako wojenni goście zaprzyjaź

nionego kraju jesteśmy zain
teresowani wyborami, których wy

niku oczekuje ludność Wielkiej 
Brytanii, a więc i Szkocji.

Wybory, odbywane w tym kraju 
— cieszą się jak najrzetelniejszą 
opinią. Ich wynik jest niewątpli
wie wyrazem rzeczywistych na
strojów społeczeństwa, chociaż nie 
ma tutaj zas-ady proporcjonalno
ści głosów. Wyborca głosuje na 
nazwiska.

Kraj dzieli się na okręgi wybor
cze. Podział to oparty raczej na 
geografii i warunkach naturalnego 
ku sobie ciążenia miejscowości. 
W środkowym pasie szkockim o- 
kręgi tłoczą się wzajemnie. Na 
północy — okręgi wyborcze obej
mują nieraz i dwa hrabstwa.

Wielkie miasta są wewnątrz 
podzielone na okręgi wyborcze. 
Edinburgh ma takich okręgów 5, 
niezależnie od Portu Leith, będą
cego osobnym okręgiem. Glasgow 
obejmuje aż 15 okręgów. Miasto 
Dundee stanowi wyjątkowy okręg 
dwumandatowy. Istnieje poza tym 
jeden okręg eksterytorialny — 
Szkockie Uniwersytety, który wy
biera łącznie 3 posłów do Izby 
Gmin.

Rozleglejsze hrabstwa dzielone 
są na mniejsze okręgi wyborcze. 
Miasta o pokaźniejszej liczbie

ludności — stanowią samoistne o- 
kręgi wyborcze. Przykładem Fife- 
shire. Dzieli się na: East Fife 
i West Fife, jak również na miej
skie okręgi wyborcze Dunfermline 
i Kirkcaldy.

Rozległe, lecz słabo zaludnione 
hrabstwo Perth podzielone jest na 
okręg miejski Perth, oraz na dwa 
inne okręgi. Aberdeenshire dzieli 
się na trzy okręgi. Natomiast, 
dwa najbardziej na północ wysu
nięte hrabst-wa: Caithness
i Sutherland tworzą pospołu jeden 
okręg wyborczy.

Porównując nastroje wyborcze 
w tym kraju, z nastrojami i agita
cją wyborczą w Polsce — nie mo
żemy nie podkreślić, iż tutaj na
miętności wyborcze kierują się 
raczej ku zagadnieniom progra
mów i zasad. Nie ma tutaj moral
nego poniżania przeciwnika, 
aczkolwiek walka wyborcza jest 
ostra. Niekiedy bardzo ostra.

Procedura wyborcza jest bardzo 
prosta, i nie spekuluje na pomył
kach wyborcy, wynikłych z trudno
ści rozumienia przepisów.

Kiedy powrócimy do Kraju 
ojczystego, to — mając dzisiaj sze
roko otwarte oczy — postaramy 
się, ile tylko będziemy w stanie, 
przeszczepić na grunt polski prak
tykę i zasady demokracji brytyj
skiej.

W oddziałach, które nie otrzymują dostatecznej ilości egzemplarzy 
“Polski Walczącej”, należy odciąć tę kartę i umieścić na ścianie w wi- 
^doczn^n^jmiejscu^J^TowarzyszJBroni^winien^docierać^k^wszystkiclL^

wymienionych dywizjonów: 302 
Dywizjon Poznański, i 303 Dywi
zjon imienia Tadeusza Kościuszki.

Walki polskich dywizjonów 
przypadają na okres najbardziej 
natężonego “Blitzu”. Najgorętsze 
walki toczyły się we wrześniu. Re
kordowymi dniami zdobyczy dla 
Polaków były: 11, 15 i 26 wrze
śnia. 11 września Polacy zestrze
lili 18 i pół samolotów. 15 wrze
śnia — 26 samolotów. 26 września 
— 15 samolotów. 26 września — 
48 procent ogólnej cyfry zestrze
lonych samolotów przypadło Pola
kom.

Łącznie w czasie trwania 
“Battle of Great Britain” — “Bi
twy o Wielką Brytanię”, polscy pi
loci niszczą napewno 220 maszyn 
nieprzyjacielskich, prawdopodo
bnie — 45, ą uszkodzają — 32. Kil
kuset Niemców z obsługi Luft
waffe zostaje raz na zawsze wyłą
czonych z akcji wojennej. Ponosi
my straty własne następujące: po
ległych pilotów 32, zaginionych 2, 
a rannych 17.

Zdaniem wielu — Bitwa o Wiel
ką Brytanię była rozstrzygającym 
momentem wojny. Należała ona 
do bitew tego typu, które nie mogą 
być przegrane. I — Bitwa o Wiel
ką Brytanię przegrana nie została. 
A do jej wygrania — przyczynili 
się w poważnym stopniu piloci pol
scy, biorący po raz pierwszy od 
opuszczenia domu rodzinnego za
płatę na śmiertelnym wrogu nie
mieckim za najechanie spokojnego 
Kraju, i niszczenie go ogniem z po
wietrza.

Spośród sojuszników, których 
w roku 1940 Wielka Brytania mia
ła u swego boku, tylko Polacy wzię
li czynny i wydatny udział w Bi
twie o Wielką Brytanię. Nie tylko 
krew brytyjska, ale i krew polska 
przelana została dla osiągnięcia 
tego zwycięstwa — zwrotnego 
punktu w gigantycznych zapasach 
wojennych.

Trudno dzisiaj w słowach odtwo
rzyć te czasy z przed lat pięciu. 
Ludność przylegała do głośników 
radiowych, z biciem serca wycze
kując wyników dnia. Żołnierze 
polscy, przebywający w pierwszych 
obozach wojską w Szkocji — ca
łym sercem jednoczyli się z kole
gami z lotnictwa. Czuło się wagę 
i doniosłość przeżywanej chwili. 
Rozumiało się, że tej Bitwy prze
grać nie wolno. I ogarniała duma, 
iż w historycznych zapasach — po 
raz drugi poza Krajem zwycięsko 
szumią polskie skrzydła i warczą 
polskie śmigła.

Września
Siedem mil od Poznania ku 

Warszawie leży miasteczko 
Września. Schludne ono i czyste. 

Naokół niego równiha; uprawne 
pola, poprzecinane szosami, wy
strzelającymi z miasteczka, jak 
promienie; szosy, wysadzone rów
niutkimi owocowymi drzewami. 
Poza łanami zbóż i kwieciem drzew 
nie przystraja się tam ziemia 
wiosną niczym niezwykłym . . _.

Jedyną dumą miasteczka był do- 
niedawna widny zdaleka pomnik 
powstańców, poległych na polach 
sąsiedniej wsi Sokołowa. W 1848 
roku odparto tam zwycięsko pru
skich żołnierzy, zlewając obficie 
krwią pobojowisko. Dziś jest 
drugą dumą Wrześni inny pomnik 
w samym mieście.

Oto idąc cichą ulicą Kościelną, 
zobaczysz na niedużej, piętrowej 
kamienicy tablicę z napisem: “Po
lacy \ Nie zapomnijcie nigdy, że 
czasu niewoli wróg odwieczny ka
tował tutaj dzieci wasze za ich, go
rące -przywiązanie do wiary j mo
wy ojców. 1901 — 1926”. Co to 
znaczy? Tradycja mówi, że za 
dawnej niepodległej Polski dzieci- 
chłopcy — zbierali i podawali kule 
Czarnieckiemu ku obronie Często
chowy. Tak niedawno za nowej, 
już wolnej Polski dzieci — chłopcy 
i dziewczynki — bronili krwią 
kresowego Lwowa. Tu, we Wrze
śni, za czasów niewoli w 1901 ro
ku, broniły dzieci swem cierpie
niem polskiego pacierza . . .

/z pism Bernarda 
Chrzanowskiego/

Władze Polski Podziemnej, dzia- 
’ * łające pod okupacjami, mają 

w swoim składzie również i pod
ziemny parlament, zastępujący 
z konieczności Sejm, powstały 
z wolnych i demokratycznych wy
borów. Tym zastępczym Sejmem 
jest — Rada Jedności Narodowej.

Przewodniczącym Rady Jedno
ści Narodowej był do niedawna 
Kazimierz Pużak, wieloletni poseł 
socjalistyczny na Sejm w Polsce 
przedwojennej, a przed czterdzie
stu laty bojownik o prawa Polski 
i sprawiedliwość społeczną z cara
tem Romanowów. Wraz z innymi 
działaczami Polski Podziemnej, zo
stał on podstępnie wywieziony 
w końcu marca roku bieżącego 
przez sowieckie władze okupacyj
ne i postawiony w Moskwie przed 
sądem. Nie mniej, najświeższe 
wiadomości z Kraju wskazują, że 
Rada Jedności Narodowej pracuje 
w dalszym ciągu, wypełniając 
wyrwy.

Rada Jedności Narodowej, do 
marca roku zeszłego nazywała się 
Krajową Reprezentacją Polity
czną. Skupia ona w swym gronie 
przedstawicieli czterech zasadni
czych kierunków życia polityczne
go Polski: socjalistycznego, ludo
wego, chrześciańsko-demokraty- 
cznego i narodowego.

15 marca 1944 roku Rada Jedno
ści Narodowej wydała Deklarację, 
ujmującą zasady ideologiczne Pol
ski, którą będziemy odbudowywać 
po ustąpieniu ostatniego okupan
ta. Deklaracją tą przemawia Kraj, 
wypowiadając swe zasadnicze po-

Diia 30 czerwca 1945 roku 
w Centrum Wyszkolenia Łą

czności w Szkocji odbyło się w o- 
becności Dowódcy Jednostek Woj
ska w Wielkiej Brytanii gen. Ja
nusza Głuchowskiego, tradycyjne 
święto łączności, obchodzone 
w Polsce przez pułk radiotelegrafi
czny na Powązkach w Warszawie.

Święto łączności w Szkocji 
zgromadziło żołnierzy Centrum, 
delegacje Jednostek łączności z te
renu Wielkiej Brytanii, jak rów
nież przedstawicieli Towarzystw 
Szkocko-Polskich z Dundee, St. 
Andrews, Auchtermuchty, Falk
land i Ladybank, provosta miej
scowości, w której znajduje się 
obóz Centrum i oraz lokalnego ko
respondenta prasy szkockiej.

W wigilię święta odbyło się o- 
gnisko, będące bezimiennym ape
lem poległych żołnierzy łączności 
NastępnegB dnia rano gen. Głu
chowski odebrał raport od oddzia
łów. Komendant Centrum Wy
szkolenia Łączności płk. K. wygło
sił przemówienie, mówiąc między 
innymi:

—Czy po akcji pod Monte 
Cassino, czy w walkach 1 Dywizji 
Pancernej, działania kończyły się 
podziękowaniem Dowódcy za ofiar
ną i doskonałą pracę łączności. 
Największym jednak osiągnięciem 
było utrzymanie łączności z Kra
jem w ciągu sześcio-letniej walki 
Armii Krajowej z najeźdźcą.

Dowódca Jednostek Wojska 
w przemówieniu uwypuklił to 
wielkie uznanie, jakie zjednała so
bie łączność za gotowość, spraw
ność i całkowite oddanie się służ
bie.

Po nabożeństwie, odprawionym 
przez księdza kapelana, odbyła się 
defilada, podczas której przygry
wała orkiestra polskich kobziarzy 
z 2 baonu grenadierów.

Zawody sportowe i koncert za
kończyły pamiętny dla łączności 
dzień. Jeden ze szkockich gości, 
przewodniczący Towarzystwa 
Szkocko-Polskiego w Auchter
muchty p. MacGillivray podkreślił, 
iż jest pewien, że Polacy, dzięki 
swej wierze i wytrwałości dojdą do 
Polski prawdziwie wolnej i nie
podległej.

Siódmy kurs Szkoły Podchorą
żych Artylerii zakończył się 
w Szkocji, dnia 30 czerwca 1945 
roku, przygotowując nowomiano- 
wanych podchorążych dla artylerii

glądy na zagadnienia żywotne dla 
przyszłości Polski.

Deklaracja podkreśla ważność 
granic na wschodzie, przyjętych 
za obopólną zgodą w Traktacie 
Ryskim, domagając się rozszerze
nia Państwa na zachodzie i półno
cy zgodnie z zasadami historyczny
mi, gospodarczymi i strategiczny
mi. Ponadto Deklaracja mocno 
podkreśla zagadnienia szeroko po
jętej reformy rolnej, życia gospo
darczego, polityki społecznej, 
mniejszości narodowych, szkol
nictwa.

Doniesienia, które nadeszły 
z Kraju, informują nas, że na spo
łeczną stronę Deklaracji miał isto
tny wpływ gen. dyw. Tadeusz Bór- 
Komorowski, ówcześnie Dowódca 
Armii Krajowej, a obecnie Naczel
ny Wódz Polskich Sił Zbrojnych.

O tych wszystkich poczynaniach 
Polski Podziemnej, walczącej przez 
pięć lat bezkompromisowo o wol
ność z okupantem — pisze pismo 
podziemne następująco: “My wal
czymy o demokrację, godność czło
wieka, o jego odrodzenie i wolność, 
i wszelkie dyktatury i totalizmy są 
nam obce”.

Po pięciu latach nieubłaganej 
walki z przemocą najazdu — wol
ność jeszcze nie zawitała do nasze
go umęczonego Kraju. Rada Jed
ności Narodowej, działając wśród 
najtrudniejszych warunków po 
dziś dzień — może być przekona
na, że żołnierz polski na obczyźnie 
nie zawiedzie jej nigdy, będąc 
zbrojnym ramieniem Rzeczypospo
litej.

postoju
polowej, przeciwpancernej i prze
ciwlotniczej.

Absolwenci kursu składają się 
z żołnierzy z cenzusem 1 Dywizji 
Pancernej, wychowanków Korpusu 
Kadetów przy II Korpusie Wojska 
Polskiego na Bliskim Wschodzie, 
z ochotników z Francji, oraz z li
czniejszego zespołu żołnierzy, zmu
szonych przymusem służyć w armii 
wroga. Niektórzy podchorążowie 
z tego zespołu przeszli Oświęcim 
czy Dachau.

Dzień promocji rozpoczął się 
tradycyjnym zwyczajem podchorą
żówek polskich nabożeństwem, pod
czas którego piękne i głębokie ka
zanie wygłosił ks. prof. Obertyń- 
ski. Defiladę podchorążych odbie
rał gen. K. zastępca Dowódcy 
Jednostek Wojska w Wielkiej Bry
tanii. Następnie odbył się akt 
wręczenia świadectw — poczem 
miał miejsce wspólny obiad żoł
nierski.

Pan Prezydent nadesłał depeszę 
z życzeniami: “Nie mogąc, nie
stety, wziąć udziału w uroczysto
ści zakończenia VII kursu, ślę pod
chorążym z głębi serca płynące ży
czenie powodzenia w przyszłej 
służbie”.

Depeszę również nadesłał Szef 
Sztabu Naczelnego Wodza gen. 
Kopański, kończąc ją słowami: 
“Mimo wszelkich przeciwieństw, 
obecni Absolwenci Szkoły Podcho
rążych Artylerii będą jeszcze uży
tecznymi oficerami i óbywatelami 
w prawdziwie wolnej i niepodle
głej Polsce”.

Komendant Centrum Wyszkole
nia Artylerii płk. P. wystosował 
do Pana Prezydenta depeszę, 
w której dziękując za otrzymane 
życzenia, podkreślił: “Melduję 
Panu Prezydentowi, że wierni 
przysiędze, my żołnierze, nigdy 
nie zrezygnujemy z dalszego mar
szu do prawdziwie wolnej i niepo
dległej Rzeczypospolitej Polskiej”.

W promocji siódmego kursu 
Szkoły Podchorążych Artylerii 
wzięli udział przedstawiciele spo
łeczeństwa szkockiego, provost 
miasta p. Aichison, oraz przewo
dniczący Towarzystwa Szkocko- 
Polskiego p. Brown.

Miasto H. w którym odbyła się 
uroczystość, posiada pięknie wy
posażony Dom Żołnierza, ze świe
tlicą prowadzoną przez Polską 
YMCA, oraz sklep żołnierski w za
rządzie Centrali Zaopatrywania 
Kantyn.
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Na Polaków uwolnionych z Niemiec: £1,094
NA FUNDUSZ IM GEN. 
BORA-KOMOROWSKIEGO

Na Fundusz im. Gen. Bora-Komo- 
rowskiego £2 /dwa funty/ przesyła 

Mjr.‘S.Ł.

KOMUNIKAT
Ministerstwo WR i OP donosi, że 

st. strz. 1 Dywizji Pancernej pan 
P.W. przekazał Ministerstwu WR 
i OP kwotę £200 /dwieście funtów/ 
na stypendium" zwrotne dla sieroty 
po szeregowcu lub podoficerze 1 Dy
wizji Pancernej na studia elektro
techniczne.

Stypendium przeznaczone jest dla 
ułatwienia studiów na Politechnice 
lub równorzędnym wyższym zakła
dzie naukowym studentowi Wydzia
łu Elektrotechnicznego, specjalizują
cemu się w dziale prądów mocnych 
i pragnącemu poświęcić się studiom 
nad zagadnieniami elektryfikacji Pol
ski. Warunki korzystania ze stypen
dium określi regulamin. Kwoty uzy
skane ze '-zwrotu stypendium będą 
przeznaczone na utworzenie nowego 
stypendium przeznaczonego na ten 
sam cel.

POSZUKIWANIA
URBANOWICZ JÓZEF z Wilna 

poszukuje rodzeństwa i znajomych. 
Wiadomości za pośrednictwem redak
cji na adres: Zabłocki Józef, Ward 
T.5. Annex Bangour — Hospital 
Broxburn, East Lothian, Scotland.

Podchorąży 21 P.A.L., uczestnik 
kampanii wrześniowej w Polsce 
WIERZBICKI LESŁAW jest poszu
kiwany przez siostrę, która wdzię
czna będzie za każdą wiadomość 
o nim przesłaną do “Polski Walczą
cej”.

Jerzy Faczyński poszukuje p. M. 
WARPACHOWSKIEGO /broń 
pane./ Wiadomości do red. “Polski 
Walczącej”.

W załączeniu przesyłam Money 
Order na sumę £3.9.0 /słownie: trzy 
funty, dziewięć szylingów/ uzyskaną 
ze składek żołnierzy ewangelików 
C.W. Pane, w czasie nabożeństwa 
dnia 26.6.45 z prośbą o przekazanie 
na pomoc Polakom w Niemczech.

Władysław Czerniarski, 
Polish Training Centre, 

'Catterick Cannp. Yorkshire, * * *
W dniu imienin kochanej mojej 

Matki, przesyłam £1 /jeden funt/ 
z przeznaczeniem na pomoc jeńcom 
polskim uwolnionym spod jarzma 
niemieckiego.

Andrzej Mielnik, 
RAF Station, Hatton * • * *

W załączeniu przesyłam czek na 
kwotę £22 /dwadzieścia dwa funty/, 
zebraną z okazji imienin ppłk.-lek. 
Dr. Anatola Niemyskiego przez pod
władnych mu oficerów i siostry 

•P.C.K. z przeznaczeniem na fundusz 
Polaków uwolnionych z Niemiec.

Of. Gosp. Ośr. 
Segregacji Lekarskiej * * *

Proszę przekazać kwotę £2.13.0 
/dwa funty i trzynaście szylingów/ 
na Fundusz dla Polaków w Niem
czech. Powyższa kwota została ze
brana w czasie wieczoru p. A. Wa
silewskiego w Domu Szkocko-Polskim 
w Edinburghu.

Helena Millerowa* * *
W załączeniu przesyłam £1 /jeden 

funt/ dla Polakow w Niemczech.
• Lena Cho dow ie oka.* * . *

Zamiast kwiatów na grób ś.p. Jó
zefa Kielatczyka koledzy z plutonu 
R.T. przesyłają sumę £6.5.0 /sześć 
funtów i pięć szylingów/ na pomoc 
Polakom w Niemczech.

Ppor. M.Z.

Przy niniejszym przesyłam £2 
/słownie: dwa funty/ na pomoc Po
lakom w Niemczech.

Z.W.* * *
Przesyłam Money Order na sumę 

£9.8.5 /słownie: dziewięć funtów, 
osiem szylingów i pięć pensów/ na 
Polaków uwolnionych z obozów nie
mieckich. Suma ta została zebrana 
przez podoficerów i szeregowych 16 
Komp. Warszt. 16 Samodzielnej Bry
gady Pancernej.

D-ca 16 Kompanii Warsztatowej 
W.P. rtm.

* * *
Przesyłając w załączeniu “Money 

Order’’ na kwotę £8 sh.8 /słownie: 
funtów osiem, szylingów osiem/ ze
braną wśród szeregowych i oficerów 
Szkoły Gazowej C.W. Piech, z proś
bą o przekazanie powyższej sumy do 
P.C.K. z przeznaczeniem dla Polaków 
zwolnionych z niemieckich obozów 
koncentracyjnych i jenieckich.

Komendant Szkoły 
/—/— B. ppłk.

* * *
Załoga, Oficerowie i Kapitan ss. 

“Kmicic” przesyłają £80 /osiemdzie
siąt funtów/ na pomoc dla Polaków 
w Niemczech.

* * *
Żołnierze-uczniowie Państwowej 

Szkoły Rolniczej przy West of Scot
land Agricultural College w Glas
gow — składają na pomoc dzieciom 
polskim w Niemczech kwotę £7.4.0 
/słownie siedem funtów i cztery szy
lingi/ oraz 65 franków /słownie: 
sześdziesiąt pięć franków/.

L.M. 
Sekretarz P.S.R.* * , *

W załączeniu przesyłam British 
Money Order na kwotę £10.2.0 ze
braną przez szeregowych Sam. 
Dyonu Art. Plot. C. w dniu 30.6.45.

Suma ta przeznaczona jest na by
łych jeńców polskich w obozach nie
mieckich.

D-ca Sam. Dyonu Art. Plot. C. 
/—/ J.M. kpt. ort.* * *

We have received from Bridge of 
Allan Spa Social Committee a cheque 
amounting to £25 /twenty-five 
pounds/ in aid of Poles in Germany, 
which I am enclosing herewith. We 
have expressed our thanks to this 
Committee for their generous dona
tion.

D.T., Lt.-Col.* * *
Dear Sir.
Please find enclosed £3 /three 

pounds/ as a contribution to the 
Fund for Polish Children in Ger
many. This money was part of the 
proceeds of a dance organised by 
Mrs. A. McDonald in D.Z.U.

Yours faithfully,
W.Ż.* * *

Sh. 1 nieprzyjęty za 3 egz. “Pol
ski Walczącej” Red. przeznacza na 
Polaków w Niemczech.

* * *
Łączną sumę zbiórki w dzisiej

szym numerze £181.10.5 — Fr. 65 
/słownie: sto osiemdziesiąt jeden 
funtów, dziesięć szylingów, pięć pen
sów i sześdziesiąt pięć franków fran
cuskich/ przekazaliśmy Polskiemu 
Czerwonemu Krzyżowi.

Suma powyższa podnosi 
ogólną sumę zebraną do
tychczas na ten cel za 
pośrednictwem “Polski 
Walczącej” do £1094.1.2 
/słownie: tysiąc dziewię- 
d z i e s i ą t cztery funty, je
den szyling, d w a pensy/ 
i f r. 65 /słownie: sześ
dziesiąt pięć franków 
francuskie h/.

NA POLISH CHILDREN 
RESCUE FUND

Dear Sir,
I enclose a Postal Order for £1 

/one pound/ for Polish Children 
Rescue Fund.

Marion Richmond /Miss/ 
24, Rennie Street. Falkirk.

RADA POLONII AMERYKAŃ
SKIEJ W EUROPIE

Od lat przeszło czterech, prowadzi 
swą rozległą działalność humanitar
ną na terenie Europy Rada Polonii 
Amerykańskiej, reprezentowana 
przez swa Delegaturę w Lizbonie, 
której kierownikiem jest obywatel 
amerykański p. Florian Piskorski.

Z uwagi na niejednokrotnie zacho
dzące pomyłki w adresowaniu kore
spondencji do tejże placówki, podaje 
się wszystkich zainteresowanym do
kładne jej brzmienie: American 
Polish Relief Council of the U.S.A., 
Florian Piskorski, European Dele
gate, Avenida Pedro Alvares Cabral 
54, 3° Esq. Lisbon — Portugal.

KOMUNIKAT
Związek Dziennikarzy R.P. w 

związku z podjętymi staraniami 
przyjścia z pomocą koleżankom i ko
legom, uwolnionym z obozów niemie
ckich, prosi dziennikarzy i aplikan
tów, którzy dotychczas nie nawiązali 
kontaktu z Zarządem Związku — 
o natychmiastowe podanie dokła
dnych danych i adresów obecnego ich 
miejsca pobytu. Adres Związku 
Dziennikarzy R.P.: 38, Wilton
Crescent, London, S.W.l.

POSZUKIWANIE
Zygmunt Klimek poszukuje brata 

Gerharda z Solca Kuj. oraz kuzynów 
Franciszka KLIMKA z Wlewska 
i Zygmunta STUCZYŃSKIEGO 
z Torunia.

. . . ŚMIEJMY SIĘ — BO KTO WIE CZY POKÓJ POTRWA TRZY 
TYSIĄCE LAT . . .

W SZKOLE “DOBRYCH 
NIEMCÓW”

—Kto czego nie rozumie, niech się 
zapyta9.

—Czy po skończonej szkole, otrzy
mamy świadectwo dojrzało
ść i ... do przygotowania nowej woj
ny 1

NA KURSIE KIEROWCÓW
—Słuchajcie Karlik, musicie się 

jeszcze nauczyć rozpoznawania zna
ków na drodze!

—Panie kapitanie, ja wierzę 
w przeznaczenie! Jak na być ka- 
tostrofa, to i znaki automobilpwe nic 
mi nie pomogą!

STARE NAWYKI
—A ja panu mówię, że w wybo

rach zwycięży B.B.W.R.!
—Co pan plecie! Takiej partii 

w W. Brytanii nie ma.
—A partia konserwatystów? To 

jest właśnie blok współpracy z rzą
dem! . . .

WYJAŚNIŁ
—To pan się żeni???
—-Proszę pana, jak się wszystko 

wali na człowieka, to czy jeszcze je
dno nieszczęście może człowieka ura
tować? . . .

PO URUCHOMIENIU SAMO
CHODÓW W W. BRYTANII

—Był spokój przez 5 lat i teraz 
nam znowu zanieczyszczają 
drogę . . .

JAZDA NA “DARMOCHĘ” . . .

—Feluś, co ci się stało9.
—Chciałem jechać na “autostop” 

i Szkot mnie nie zrozumiał'. . . .

PRAWDZIWA BAJECZKA
Pewien młody oficer zjawia się 

w kasynie w cywilnym ubraniu.
—Skąd masz to ubranie? — pada 

pytanie.
—Ona mi pożyczyła! . . .
Na sali jest poruszenie. Uśmiecha 

się tylko angielski oficer łącznikowy. 
Pewien starszy oficer chce ratować 
sytuację i tłumaczy Anglikowi:

—To. tylko żart!
—Nie szkodzi! To że on flirtuje 

z tą panią — to w tym nic złego. To 
jest wojna! Jest tylko w nieporząd
ku, że ten młody człowiek niszczy 
ubranie mężowi . . .

PO URUCHOMIENIU SAMO
CHODÓW W W. BRYTANII

Po katastrofie samochodowej poli
cjant przeprowadza dochodzenie:

—Pan pierwszy raz prowadził sa
mochód?

—Nie, dzisiaj jest trzecia moja 
jazda!

—A kiedy pan ostatni raz prowa
dził wóz?

—W roku 1940! . . .

KRÓTKA ODPOWIEDŹ
—Niech mi pan powie — zapytuje 

Polak policjanta angielskiego — dla
czego jest aż tyle wypadków samo
chodowych?

—Ludzie są pijani ze szczę
ścia, że wojna się skończyła, więc 
zabijają się w wypadkach samocho
dowych . . .

ZROZUMIELI SIĘ
Szkot zapytuje Polska:
—Kiedy wracasz?
—Dzisiaj — o godzinie 19,35!
—To już wyjeżdżasz?
—Tak o północy kończy mi się 

przepustka i rano muszę być w kom
panii . . . w Perth! . . .

CELUJĄCY UCZEŃ
•—No jak panu poszedł egzamin 

z angielskiego?
—Wspaniale! Zdałem z trzecią

lokatą!
—To cudownie! A dużo was było 

na kursie?
—Trzech!

ROZMOWA W LONDYNIE

—No i co pan na to powiesz9.
—Pan chcesz mnie brać na 

słówka?
—Tak, na 1000 słów po angiel

sku'. . . .
—To się panu nie uda. Ja już 

uczę się innych słówek, że panu wej
dą w (piętę! . . .

“NAŁOGOWIEC” . . .

—Wy z jakiej wsi w Polsce9.
—Z Głodówki panie starszy'.
—To widać'. Już trzeci raz przy

chodzicie po repetę'. . . .

MA ZGRYZ . . .
—Nad czym pan tak duma?
—Nad wyborami w Anglii . . . Za

stanawiam się, nad techniczną stro
ną wyborów!

—Pan już nie ma większych zmar
twień? Anglicy już sobie poradzą!

—To nie takie proste! Wybory 
mają się odbyć w niedzielę, a pan 
przecież wie, że w niedzielę jest 
wszystko zamknięte w Anglii, nawet 
lokale wyborcze . . .

WŚRÓD PAŃ . . .
—Niech mi pani wierzy, że zdjęła

bym ostatnią koszulę, ażeby pomóc 
naszym Polakom w Niemczech.

—Ale a propos! Czy panj nie wie, 
gdzie można nabyć trochę kupo
nów? .. .

Tekst i rysunki: TONY

RELICHA JERZEGO, st. strz. po
szukuje ELŻBIETA RELICH. Zgło
szenia pod adresem: 11, Portobello 
Road, Edinburgh.

THE POLISH SHOP
19, Bridlesmith Gate, 

NOTTINGHAM
poleca:

wszelkie nowości wydawnicze 
po polsku i angielsku, książki 
naukowe, słowniki. Odznaki 
wojskowe dla Armii, Marynarki 
i Lotnictwa. Artykuły piśmien
ne i podróżnicze oraz duży 

wybór upominków.
Zamówienia listowne wykonu
jemy odwrotnie. Dla kantyn 

rabat. ...

Mjr. kaw. FEDEROWSKI KAZI
MIERZ, Oflag VII.A. Murnau, 
Upper Bavaria, Germany, poszukuje 
żony HANNY, wywiezionej do obozu 
Ravensbruck, a następnie do obozu 
Hinterwick Elisabethenport Ham
burg, gdzie przebywała do marca b.r.

POSZUKIWANIE
Helena i «Lózef LEWICCY zam. 

w Oberlangen, Szpital Obozu kobiet 
A.K. poszukują: ppułk. Stanisława 
Lewickiego z Krakowa, Marię z cór
ką Danutą Marx oraz Michała i Ja
dwigę Sokół-Szachin, wszyscy z War
szawy a w dn. 14.VIII.1944 przywie
zieni do obozu w Oranienburgu.

Dobry Kieszonkowy Słownik 
angielsko — polski i polsko — angielski z wymową 

“D U X” 
cena 9/6

Do nabycia w księgarniach i kioskach lub bezpośrednio w
SKŁADNICY KSIĘGARSKIEJ

8, HOPE STREET, EDINBURGH.
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PEWNOŚĆ UŻYCIA 
WŁAŚCIWEGO SŁOWA
To wspaniałe zestawienie 
zwrotów i słów " jest bezcen 
nej wartości dla wszystkich 
posługujących się angielskim 
językiem Proste i łatwe w 
użyciu ułatwia znalezienia 
właściwego wyrazu. Słowa i 
zwroty masz gotowe pod ręką. 
Gilbert Frankau pisze: “ . . 
najlepszy pomocnik, jakiego 
kiedykolwiek odkryłem — me 
opuści już nigdy mego biurka.” 
Nadeślij znaczek pocztowy ld 

za egzemplarz.
PSYCHOLOGY PUBLISH
ING Co., Ltd. (Dept. PW/HV4), 

Psychology House, Marple, 
Cheshire.

SPIS RZECZY:
Zbigniew Jordan: Przyszłość 

Europy. — Z manifestu Rządu R.P.
— Zastępca: Przegląd tygodniowy.
— Julian Ginsbert: Wojna na morzu.
— Z tygodnia na tydzień. — 
Aleksander Janowski: Nasza żoł
nierska wola. — Józef Żmigrodzki: 
Nurt myślowy w szeregach. — Jerzy: 
Ostatni dzień Czerniąkowa /I/. — 
Witold Leitgeber: Polacy w Niem
czech /Korespondencja własna “Pol
ski Walczącej”/. — Porucznik Her
bert: Dywizjon “Obrońców Warsza
wy” /Najpiększejsze loty bojowe. Od 
Dukli po Adriatyk/. — Skrzynka 
pocztowa. — Poradnik żołnierski. — 
“Towarzysz Broni”. — Zbiórki. — 
Tony: Werinajsek. — Fotografie.
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o poszukiwaniu pracy — 2sh. za wiersz.

Adres Administracji (Business Offices): 63, Lincoln’s Inn Fields, W.C.2. Tel., Chancery 5505 
i 5506.

Printed' for “ Polska Walcząca " by St. Clements Press, Ltd., Portugal St., Kingsway, W.C.2. Registered at the G.P.O. as a newspaper.

HAVE YOU ANY 
SKIN TROUBLE ?

ST JAMES’BALM
ANTIVIRUS OINTMENT

DESTROYS GERMS
AND PREVENTS THEIR DEVELOPMENT 

• Send for FREE SAMPLE 
MEDICO-BIOLOGICAL LABORATORIES Ltd 
CARGREEN ROAD. LONDON, SJL 25


